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Utrata czterech mandatów, zmniejszenie 
Kota polskiego z 17-tu na 13 oełocków, — oto 
w Wielkopolsce rezultat-wyborów do sejmu 
pruskiego. Wprawdzie nie wywrze to żadnego 
wpływu na stosunki parlamentarne, ponieważ 
obojętną jest rseorą, ozy w dużym tłumie wro* 
gów jesteśmy trochę słabsi, osy silniejsi, zawsze 
jednak nie można lekceważyć faktu, żs w 
trzeoh okręgach poznańskich i jednym zaoho- 
dnio-pruskitn straciliśmy przewagę ekonomi­
czną, która wyłącznie decyduje o wyborach do 
sejmu pruskiego. Zupełnie słusznie można mó­
wić o niesprawiedliwośoi pruskiej ordynaoyi 
wyborczej, opartej jedynie na oenzusie mająt­
kowym. Przy ocraz wiekszem gromadzeniu się 
kapitałów w nieliczayoL rąkaoh — co jest zna­
mieniem naszych ozasów — ten system pruski 
Prowadzi do rażących absurdów, z których je­
den zwrócił powszechną uwagę w całej Euro­
pie. Oto w jednym c kręgu berlińskim bankier 
Mendelrohn opłaca tyle podatku, że sam sta­
nowi całą kuryą wyborozą, obooiaś w tym 
okręgu mieszkają tak bogaoi i wpływowi lu­
dzie, jak naprzykład kanolerz Rzeszy niemie­
ckiej ks. Hohenlohs. Ale choć ten system wy­
borczy jest niedorzeczny, zawsze jednak przy 
nim pięć lat temu mieliśmy ekonomiczną prze- 
Wagę w eiedmnastu okregaoh, a teraz mamy 
jni tylko w trzynastu. tak krótkim czasie 
zubożeliśmy w caterech okręgach. W  tem pię­
cioleciu nie było żadnej klęski żywiołowej; ani 
trzęsienia ziemi, któreby nas .zrujnowało, ani 
powodzi lub epidemii. Po prostu przyszli obcy 
ludzie i wyparli nas z naszyoh siedzib, zabraw­
szy nam przez to samo nasze obywatelskie pra­
wa. Jesteśmy wszyscy, gdzieśmy byli, nawet 
nas przybyło, ale tworzymy już tłum ubegieb, 
tłum bez głosu. Jeżeli tak dalej pójdzie, to za 
jakie lat dwadzieścia nie zostanie ani śladu 
Koła polskiego w sejmie pruskim i Prusacy 
poczną z całą swobodą decydować o nas bez 
nas. A co to znaozy, mamy przykład na Łu­
życzanach : jest ioh kilkaset tysięoy, nikt zaś 
W państwie saskiem nie zatroszczy się o to, że 
oni są. Przy ustroju konstytuoyjnym ten tylko 
coś znaozy i może o prawa się upominać, kto 
>na głos. Zmuszeni do milczenia przestają być 
obywatelami nawet drugiej klasy. To nam w 
^'ielkopolsoe grozi.

Powodzenie polityki ekonomicznego ruj­
nowania polskiej ludności zaohęoa rząd pruski 
do jeszoze większych wysiłków. Skoro się wy- 
tuł z etyki, to ozemużby nie miał iść tą drogą, 
na której tak prędko zbiera owooe I Jeszoze lat 
kilkanaście — i może dopełni dzieła, więo się 
szykuje do nowyoh ciosów. Właśnie teraz ze- 
brała się w Poznaniu komisya, złożona z wy­
bitnie polakożerczych landratów, prezesów re- 
genoyi, radioów ministeryaloyoh, przybyłych 
l  Berlina, i szefów hakaty. Pod przewodniotwem 
Uaozelnego prezesa regenoyi poznańskiej pana 
WiJamowitza opracowuje ona w szczegółach 
środki germanizaoyjne, naszkicowane niedawno 
Przez ministrów, którzy w tym oelu latem ba­
wili w Poznaniu. Niedługo się dowiemy, co 
bredziła ta rada krzyżaoka, a z góry możemy 
być pewni, że będzie to ooś równie dobrze ob~ 
toyślonego, jak niewybrednego. Ozy możemy 
śądzió, że nowy samaoh znajdsie z naszej Stro­
by należyty odpór? Oby znalazłI

Prawie rok tsmu, na obiedzie u ministra 
*olniotwa p. Hammersteina rzekł p. Miquel do 
Pana Komierowskiego, ie daremnie Polacy łu- 
daą są  nadzieją na zmianę stosunków pod za­
borem rosyjskim. Zapewne p. Miquel mówił 
nie na domysł. Teraz pojawiła się w zagrani­
cznych dsiennikaoh wiadomość, ie  przeszłego 
łata, kiedy cesarz rosyjski bawił na dworze 
besskim, przekonywano go bardzo usilnie o ko- 
Pieozność utrzymania dawnych stosunków w 
naszych ziemiach pod rosyjskim zaborem. Sko- 
*o przekonywano, to może przekonano. W ka­
żdym razie widoozna jest zgodność postępowa­
nia pruskiego w Wielkopolsoe z rosy jakiem na 
Litwie, w Królestwie i gdzieindziej. Zdaje się, 
że prąd ugodowy zupełnie ustał, bezwzględność 
powraoa. Jest pewien moralny związek między 
dwoma faktami, które teraz się stały: regent 
taohodnio-pruski wystosował okólnik do nau-

; czycisli, w którym nakazuje im nietylko być 
| dobrymi Niemcam’, ale we wssyatkiem wystę- 
.pować przeciw polskości, dbając nawet o to, 
j aby w ioh dcmaoh nikt, nawet służba nie 
'śmiała wyrzea bodaj jednego polsk'ego słowa. 
To po pralka. Po rosyjsku zaś ułożono oere- 
moniał odsłonięcia w Wilnie 29 b m. pomnika 
Marawjewa. Nakazano iluminaoyę miasta i 
ozdobienia go fligami; polecono ss]acho:e, 
miesroraństwu i gminom wiejskim wziąć udział 

i w uroczystości przez deputaoye; we wszystkich 
świątyniach (whramaoh), ale ztpewne tylko w 
prawosławny-: h kazano odprawić solenne nabo­
żeństwa. Hakiem armat rozpocznie się uroczy­
stość, potem wojsko wystąpi w pełnej geli z 
rozwiniętymi sztandarami, w uroczystych sfcro- 
jaoh posuną się przez miasto duputaoya szla­
checkie i włościańskie, korporacje kupieckie i 
rzemieślnicze, rada miejska, izby: lekarska, 
adwokacka i t- d. Gdy snadnie z pomnika za­
słona, uderzą dzwony z wież cerkiewnych i 
zacznie się molebien, potem poświęcenie pomni­
ka, wreszoie parada wojskowa. Polakom każą 
czcić ioh kata I... Tak dla naszego narodu koń­
czy się ten zachwalany wiek oświaty, wiek 
postępu!

nie o konkretnym fakoie. A jednak tym razem 
deklaraoyę gabinetu przyjęto ogromną wię-| 
kszośoią. Z tego wynika, że wojsku jakby oo- j 
faięto satysfakoyą, daną mu przegłosowaniem t 
gabinetu Brisaona, Nastąpfły potem inne fakty 
krzywdzące jeneral oyę. Trybunał kasaoyjny, 
prowadzący śledztwo w sprawie Dreyfusa, po­
stanowił nie przesłuohiwać jenerałów, którzy 
w r. 1891 wyrokowali o Dreyfasie, lecz wy- 
słuohać tylko opinii Frsyoineta. "W tem wyra­
źny dowód nieufaośoi do jeaerahW. Jednocze­
śnie Frayoinet dał dyttStyę • szefowi sztabu, 
szefowi gabinetu miaisttu wojny, poleoił spen- 
syonować się jen. Meretor i na jego miejsce do 
Tours wysyła komendant* paryskiego Żurlin- 
dena, usunął ze stolioy jeszoze innych jenera­
łów i na wszystkie te stanowiska powołał je­
nerałów, którzy dlatego tylko dobili się pióro­
puszów, żezawsze hałaśliwie afiszowali się 
jako gorliwi republikanie Bardzo to roztropne 
ze strony nowego gabinetu, ale utrwala mnie­
manie, że dotychczasowym przedstawicielom 
armii uf*ó nie można. A pomimo tego wojsko 
zachowuje się biernie.

Od soboty na Krecio już nie panuje suł­
tan. Koszary i warownie zajęły oddziały ozte- 
reoh opiekuńczych mocarstw, flagi ioh zatknięto 
tom, gdzie dotąd powiewała tureoka. kilka 
dni książę Jerzy greoki będzie ogłoszony pro­
wizorycznym namiestnikiem, na oo, juk zape­
wnia włoska Agenoy* Stofaniego, zgodziły się 
takie Austrya i Niemoy. Urzędowo ks. Jerzy 
będzie się nazywał: „Jego królewska wysokość 
ksiąśą-gubernator". Osy sułtan da mu inwesty­
turę, ozy też stale, ale biernie będzie trwał w 
opozyoyi, jeszoze nie wiadomo, leoz to jest o- 
bojętne. Prowizoryoznośó rządów ks ęoia-guber- 
natora jest jakby wskazówka, że teraźniejsze 
załatwienie sprawy kreteńskiej jest także pro­
wizoryczne, ń  ozasem zmieni się ono na stałe 
przez woielenie tej wyspy do posiadłości gre- 
okiok. Nie można tedy się dziwić, ie sułtan 
dotąd odmawia swej aprobaty układowi, który

"W pamiętnikaoh Basoha znajduje się w 
tomie drugim notatka o Franoyi, bardzo stoso­
wna do przypomnienia właśnie teras, gdy w 
republice panuje głucha walka władzy cywil­
nej z wojskową. Busoh zapisuje wiadomość, o 
której dotąd zapewne mato kto wiedział. Oto,
17 maja r. 1871, kiely jewoze wojska niemie­
ckie zajmowały połowę Franoyi, a w Paryżu 
szalała komuna, mieszkańoy miasta S t Denis 
wnieśli petyoyę do cesarza Wilhelma I, aby 
księoia pruskiego Fryderyka Karola zrobił 
królem Franoyi. Ten sam projekt poufnie roz­
trząsano w radzie miejskiej Wersalu, a 7 
ozerwoa wystąpiła eks-oesarcowa 'Eugenia z 
zabiegami, aby Prusacy pomogli jej osadzić na 
tronie francuskim jej syna, za oo czyniła ja­
kieś obietnioe. Taki niesłyohany był wtedy . ______  .. _r   .
upadek godnośoi narodowej we Franoyi. Na-1 z jego punktu widzenia jest komedyą. 
wet Bismark wstręt poozuł i podyktował Ba- 1 " ' ■—
sohowi artykuł do Gazety Kotońskiej, w którym 
były takie wyrazy: „Nie znajdzie się zapewne 
na całym świeoie ludu, któryby tak nędznie 
postępował, jak oi świeżo upieozeni republika­
nie, uważająoy się jednak za śmietankę cywi­
lizacji. Są oni zbieraniną ozerwonoskóroów I 
głowami justemi, a z wolą tak słabą, jak u 
ds’kioh. Żaden lud ale poddałby się tak łatwo 
cudzoziemcom, żaden nie dałby się kierować 
tak nio nieznająoym jednostkom, nawet wbrew 
swym interesem. Doprawdy, wstrętne to zwy­
rodnienie1'. To zwyrodnienie zrobiło postępy.
Nawet wojsko, które bądź oo bądź jest org*- 
niz*oyą, mającą w rękach siłę, nie umie bro­
nić swej godności. Wiadomo z ostatnioh wy­
padków, że gabinet Brissona upadł - wskutek 
rozdwojenia między władzą oywilną a wojsko­
wą- Jeneralioyę obrażono sposobem przepro­
wadzenia sprawy Dreyfusa i posądzeniem o 
zamiar dokonania zamachu stanu. Wniosek 
deputowanego Mahy domagał się od gabinetu 
publicznego oświadozenia, że władza wojskowa 
zasługuje na wszelki szacunek. Brisson nie 
przyjął togo wniosku i upadł. Większością 32 
głosów dała izba satysfakcję jeneralioyi za 
zachowanie się Brissona. Nowy gabinet Dupuy 
w swej deklaraoyi, znanej z telegramu w po­
przednim numerze, oświadozył tylko, że wy­
znaje prze w* gę władzy cywilnej nad wojsko­
wą, ale że wojska nie pozwoli obrażać, nie 
wymagająo jednak żadnej specjalnej ustawy, 
bo istniejące zupełnie wystarozą. Ktoś z depu­
towanych zawołał: „A jeśli wojsko przekroczy 
usiawę?*4 — na oo Freyoinet, nowy minister 
wojny, człowiek oywiiny, w lot odparł: „Po­
trafię rygor utrzymać, bądźcie pewni!" Była 
więo zapowiedź pewnej surowości względem 
wojska, ale nie było oświadczenia, że na niem 
można polegać, ani że ono w ogóle warte zau­
fania. Sytuaoya była więe zupełnie podobna 
do tej, która sprowadził* upadek Brissona, bo 
teoretyoznego zaznaozenia, znajdującego się w 
gabinetowej deklaraoyi, że „główną zasadą 
peństwa republikańskiego jest zupełne zaufa­
nie do wiernej armii, uuhronicielki i obroni- 
oielki ustaw repubnkańskioh" nie można brać 
w rachubę, bo to powiedziano o zasadzie, a

Rada państwa.
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Wczorajsze posiedzenie całe zajęła obatru- 
koya niemieckiej partyi ludowej pod wodzą 
Sohoenerera i Wolff*. Jak już donieśliśmy, od­
bywała się dyskusya naq wnioskami Ksisera i 
Sohoenerera o postawienie rządu obeouego w 
stan oskarżenia za wydawanie rozporządzeń na 
mooy § 14 H o f m a n n - W e l l e n h o f  po uoi- 
szeniu się hałasu, jaki powstał w izbie z chwi­
lą, kiedy on zaczął przemawiać, powiada, ie 
wóz państwowy tooay się teraz tą samą drogą,
00 za Badeniego—zmienił ssę tylko weźnioa —
1 dekretuje, ie § 14. nie może byó stoiowany 
ani do budżetu am do ugody, inaczej takie 
naduśyeie zemści się kiedyś krwawo. S o h o s  
n e r  e r  nie dał się zdystansować w dosadnośoi 
wywodów. Zagroził rzędowi, ie ludność od­
mówi płaoeuia podatków i ie on ją do tego 
wzywać będzie. Do ministra sprawiedliwości 
woła: „Wstydź się pan! jesteś pan najnie- 
godniejszy ze wszystkioh zańadaó choć przez 
chwilę na tem miejsou!“ Nazywa Au^fryę 
państwem umierająoem i powiada, że "Wilhelm 
II przyrzekał nieraz Niemoom z poza państwa 
niemieckiego opiekę, jeżeli o nią poproszą. „Je­
steśmy za dumni prosić o tę pomoo — woła 
mowoa — ale ona przyjdzie, jeżeli po słowaoh 
Wilhelma nastąpią i o«yny“. Dalej powiada, 
ozyniąo aluzję do sporu „Hier ozy zde", ie  na 
armię austryaoką nie ma oo liosyó i zapowia­
da, ie Niemoy będą bronili praw swego języ­
ka krwią i żelazem;

Następnie wygłosił hr. Thun krótką mo­
wę, przyjętą przez prawicę huoznymi oklaska­
mi. Mówca oświadoza, żo byłoby rzeozą nader 
ponętną odeprzeć napaśoi dopiero oo wygłoszo­
ne na armię i na członków gabinetu, ale mu­
szą one ustąpić na drugi plan, skoro- sama 
idea austryaoka tak jawnie została zaozepioną. 
Na takie napaśoi me ma innej odpowiedzi jak 
milczenie, a w niem wyrnift się uczucie, przej­
mujące wszystkich, słyszących podobne słowa. 
(Głosy nu prawicy: Pogard*, pogarda! i hu* 
ozne brawa). W dalszym ciągu hr. Thun za­
pewnia, £a rząd jest świadom granio, jakie za­

kreślają mu ustawy zasadnioze. Mówca ma 
głębokie przekonanie, ie wydająo rozporządze­
nia na podstawie § 14, w niczem nie naruszył 
zanrzysięionych przez się obowiązków. Zresztą 
sąd o tem pozostawia Izbie. (Eutuzyastyczue 
oklaski na Ł prawicy, wielu posłów winszuje 
mówoy).

Przemawiali jeszoze dwaj stronniuy b 3 ho- 
nerera : Sylwester i Hoohenburger, wysilając 
się na rozmaite dowcipy, jak np. ie rząd zmie- 
ni* dewizę Vtribus unitis na Viribus divisisf ie 
na monofcaoh powinno się wyciskać nie napis 
„Austro-węgierska monarchia*, leoz „Austro- 
węgierska anarohiau i t. d., poczem rozpiawę 
przerwano, napisanych do głosu jest jeszoze 
przeszło 30 mówców — w tej liczbie Daszyń­
ski i Stojałowski. Z prawicy nikt nie zapisał 
się do głosu.

'Po przekazaniu kornisyi budżetowej kilku 
wniosków w sprawie niesienia pomocy ludno- 
ści, dotkniętej klęskami, oraz wniosku o u* 
wolnienie fundaoyi jubileuszowych od stempla 
i bezpośrednioh naletytośoi skarbowych i po 
załatwieniu kilku drobniejszych agend, po­
siedzenie zamknięto. Następne odbędzie się we 
wtorek.

Co i o czem piszę.
W rozbitym naszym krają najpospolitsze 

sprawy przybierają barwę polityczną, I tak np. 
kwestya oddania propinaeyi w dzierżawę, któ­
ra wszędzie indziej miałaby ohara kter czysto 
lokalny i roztrząsana była tylko ze stanowiska 
ekonomicznego, przybiera u nas niemal zawsze 
ogólne znaczenie, a bardzo często staje się kwe­
sty ą polityczną lub wyznaniową. Tak się tei 
stało świeżo w Tarnopolu. Szło tam o wydzier­
żawienie propinaoyi i sprawa ta ekonomiczna 
wyrosła od razu do znaozeni* poważniejszego. 
Posłuchajmy oo w tej mierze piszą z Tarnopo­
la do Muchu katolickiego: - -

Niesłychanego skandalu dopuściło się żydow- 
stwo tarnopolskie w Radzie miejskiej. Oto cicha-" 
czem i pokryj om a pejsaci ojcowie miasta z przybra­
niem niestety para usłużnych chrześcijan starali się 
bez licytacyi, jak to w korespondencyi mojej z 27 
października donosiłem, zawrzeć kontrakt o dzier­
żawę propinaeyi z lwowską spółką browarów pp. 
Klarfeld, Lilien & Comp. Ku wielkiemu jednak 
smutkowi tych rajców, wpłynęła przed kilkunastu 
dniami oferta księcia Adama Sapiehy, jako właści­
ciela browaru krasiczyńskiego. i to t forta wyższa o 
3000 zł. rocznie od ży do woniej oferty! Z jednej 
strony była więc taka oferta jak księcia Sapiehy 
na 95 000 zł. rocznie, z drugiej oferta żydowskiej 
lwowskiej Spółki na 92,000 zł. czyli w sześciu la­
tach ks. Sapieha dawał miastu o 18 000 zł. więcej 
jak żydzi i to miastu, które cały budżet opiera 
głównie na dochodzie z propinaeyi! Co tn robić? 
W razie przyjęcia cfarty ks. Sapiehy odpadną różne 
łapówki i tego rodzaju brzęczące argumenty, po roz­
maitych więc nieudałych próbach usunięcia oferty 
ks. Sapiehy jako rzekomo spóźaionej, zebrali się żydzi 
z wodzem swoim, wymownym wielce adwokatem, 
L&nd&uem, który w rozrzewniającej i podniosłej mo­
wie udowodnił radnym, Sse z obywatelem honoro­
wym m. Tarnopola na takim piedestału stojącym, 
jak ks. Sapieha miasto zawierać kontraktu nie mo­
że i mimo cały szereg głosów poważnych, wyraża­
jących oburzenie i protest, mimo przemów notaryu- 
sza Promińdkiego, ks. kan. Gromnickiego, sędziego 
Hryniewieckiego, wiceprezesa Pnntscherca, ks. kan. 
Jahnera, prof. Świstana, który nie wahał eię zarzu­
cić żydom pewnej korupcyi i przekupstwa — żydzi 
wszystkimi swymi głosami z przybraniem adwoka­
tów Trzcinieckiego, Glogera i kil&u przedmieszczan, 
którym argumenty żydów widocznie silnie przemó­
wiły... uchwalono przyjąć o 18.000 zł. niższą ży­
dowską ofertę, a odrzucić ofertę ks. tiapiehy! O co 
lllnstracya żydowskiej gospodarni naszych miast! 
Rzecz naturalna, że sprawa się oprze o Wydział po­
wiatowy i żydzi upaść muszą, ale skandal skan­
dalem!

Posłuchajmy teraz, oo w tej sprawie pisze 
Słowo Polskie. Ou) w niedzielnym numerze tego 
organa czytamy: Ł -

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
tarnopolskiej uchwalono 22 głosami przeciw 8 wy­
dzierżawienie prawa propinaoyi tarnopolskiej lwow­
skiemu Towarzystwa akcyjnemu browarów lwow­
skich. Była wprawdzie jedna oferta nieznacznie 
wyższa, ale — według wywodów referenta komi-

syi — „ponieważ lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów ma w Tarnopola skład, a publiczność 
oraz ludność robocza wyłącznie piwo to konsumuje, 
z powodu, że produkt towarzystwa najlepszej jako­
ści, wreszcie ponieważ kierownictwo Towarzystwa 
akcyjnego daje gminie gwarancyęj że Tarnopol bę­
dzie dobrym produktem zaopatrzony — uchwaliła 
Rada tę -efertę uwzględnić na uzasadniony wniosek 
magistratu i komisyi*4. " V 1 1

Tyle Słowo Polskie. Jak więo niewinnie 
wygląda w jego oświetleniu ta sprawa! T 

Oferta ks. Sapiehy była „uiernaozuietf wyż- 
s*ą, ale za to pp Klarfeld et Comp. dawali 
większą niż ks. Sapieha gwarancyę, że towar 
dostarczą lepszy eto. Rozumiemy, że Izraelici 
potrzebują posiadać dzienniki do obrony swo­
ich interesów, nie dziwi nas takie i to, że 
Słowo Polskie ofiaruje się byó ioh orgauem, ale 
musimy zwrócić uwagę tego pisma, że skoro 
otwarcie staje po stronie tamtej, to nieohża 
przynajmniej zachowa tyle taktu, żeby nie o- 
braiaó duohowieństwa katolickiego. Tymcza­
sem w tym samym numerze niedzielnym znaj­
dujemy w wysokim stopniu n:esmabsną styka- 
nę z lwowskiej Czytelni k&toUokiej i % księży, 
którzy biorą w jej pracach gorliwy udtiah a 
niezawodn e do najwybitniejszych jej oztonków 
należą. Dla pokazania naszym czytelnikom, jak 
Słowo polskie traktuje tak zasłużonych na polu 
nauki, literatury i życia społeozuegr kapłanów, 
jak ks. kanonika Peohmka i ks. prałata Opa­
towskiego, przytaczamy odnośny ustęp zamie- 
ssosonej w Słowie polskiem szykany, . Czytamy 
tam co następuje:

Gdtieś stamtąd, od Czerwonego morza, czy 
Oceanu Indyjskiego dochodzi mnie szczególna wia­
domość. Oto na wyspie Beotiosa wybuchł epidemi­
czny bzik, dośó zresztą spokojny, a objawiający się 
tem, że nietylko derwisze, lecz i inni ludsie, jak 
rybacy, profesorowie, przekupnie i skrybowie pu­
bliczni ncznli nagle powołanie do obrony niez&cze- 
pianej przez nikogo religii i p cięli społeoteńikwo 
całe umartwiać i zamęczać dłagiemi mowami a 
pismami. Władze zatem, chcąc ludność, posiadającą 
jeszcze zdrowe klepki, uchronić od tej udręczającej 
moaomanii, zezwoliły na urządzenie „Czytelni11, 
Otóż derwisz Pechiniki, przy współudziale operetko­
wego prałata bogini Blagi, urządzili w „Czytelni41 
wielkie nicowanie wszystkiego, co im się nie po­
dobało. ~

I tak dalej w tym tonie ajadliwym. O wól 
my nigdy nie piszemy rzeczy w najlżejszy na­
wet sposób uwłaczających czy to pastorom, czy 
rabinom — niechże więc Słowo polskie zeoho« 
traktować z równym respektem nasze ducho­
wieństwo. *" i

, # *
Do odbytej świeżo ankiety szkolnej po­

wołał Wydział krajowy reprezentantów wszyst­
kich k erunków, ale głównie się starał o za­
dośćuczynienie żywiołom liberalnym. Z tego 
też zapewne powoda pruninął duchowieństwo, 
jakkolwiek - ono od najdawniejssyoh czadów * i 
we wszystkich narodach tak starożytności, jak 
średnich wieków i nowoczesnyoh zajmowało się 
gorliwie pedagogią i niespożyte położyło na 
tem polu zasługi, w każdym razie o wiele 
większe, anieli stosunkowo bardzo świeżej 
daty bsurokraeya państwowa. Ten błąd Wy- 
driała krajowago podnosi bardzo słusznie Ga­
zeta kościelna Zapytuje, dlaoz*go nie uproszono 
do ankiety ani jednego księdza.

Ozy dlatego, że Kościół przez tyle wieków 
sam jeden kierował wychowaniem młodzieży i snaó 
niezupełnie żle kierował, skoro z pod jego ręki wy­
szły najznakomitsze umysły, których duchową spu­
ścizną do dziś żyje ludzkość? Czy dlatego, że i dziś 
za granicą tysiące szkół i wychowawczych zakła­
dów pozostaje ~ pod wyłącznym kierunkiem i wpły­
wem Kościoła? A może dlatego jeszcze, że w naszej 
Austryi, nie grzeszącej zresztą zbytnią dla katoli­
cyzmu czułością, nauka religii znajduje się przecie 
w programie ~ szkół średnich i to na pierwszem 
miejscu, a wychowanie młodzieży szkolnej ma we­
dle prawa być oparte na religijno-moralnej pod­
stawie?

Związek - Stoi zar w

i n
W sobotą po południu obradowali dolegari 

awiąaku uad faadaiiamzaopatrseaia faakoyona* 
ryusiów stowaraysień, zai w niedzielą o godz. 10

(Ze staitj kroniki warszaicskiej)

Anno Domini 1565, za króla Zygmunta,
00 opłakiwał swoją nkoobaną Barbarą, po dniu 
Ztdnsznym, chmurnym a żałobnym, zawitał* 
Bani Moru do sennego miasta. Wysoka i blada 
— jako legenda a baśń ludowa powiada — sie* 
działa okryta welonem na wozie, który nigdy 
bie tykał kołami rozmokłej ziemi, jeno płynął 
ba oiemno-niebieskiej gąstej, skłąbionej ohmu- 
*ze, i odwiedzała domy. Gdzie stanąła rozlegał 
«ią sią jej głos grobowy:

— Co robioie?
Skoro*li opowiadano: „Śpimy“ — powie­

wała oztrnym welonem i znów szeptały eona 
hooue:

— Śpijoie na wieki!
Atoli, gdy znośni ludzie odpowiadali:

— Czuwamy i Boga chwalimy — usuwała 
tię, obyląo głową:

— Chwalcie go na wieki!
I wychodzili ludziska takiego domu zdro­

wi i oaB.
Zaraza jednak rosła i wzmagała sią, że to

1 josień ragle stała sią pogodna a ciepła. Nie 
pomogły sławne proszki gdańskie na zarazą i 
dfyakwie przeróżne oraz kordyały, — ludziska 
fcftrli, jak muohy. Magistrat, jako ozuwająoy

nad żyoiem i zdrowiem mieszkańców, ustano­
wił, burmistrza powietr*nego“ imó pana "Witt- 
hofa, sławetnego mieazozaniba warszawskiego, 
dająo ma prawo mieoza i sądów doraźnych, ale 
i to nie pomagało.

Miasto przybrało żałobny wygląd, ohooiaż 
słońoe sypało nań blaski ostatnie. Wszystkie 
kośoioły po oałyoh dniaoh były otwarte i za­
wsze przepełnione modląoymi sią, a z głosem 
dzwonów mieszały sią pienia żałośne:

„Od powietrza, głodu, ognia i wojny“...
Nocami zasią na wyiskrzonem niebie upa­

trywano onej Sagwi i miotły ognistej, w której 
topił ongi Zygmunt wzrok smątny a trwożny.

A w mieśoie gorliwie pracował imó pan 
Witthof, tąpiąo wedle ówozesayoh środ­
ków zarazą. Tedy nakazał, zby zaiatone domy 
ostały pnstką. I gdy wyniesiono z nich umar­
łych, zabijano wrota deskami, * na drzwiach 
malowano wielki krzyż farbą.

I  czerniły sią te krzyże, jfcko znak groź. 
by i kary.

Po ulioaoh snuły sią mary i grabarze miej- 
soy, w ozarnyoh kapioaoh z białemi na piersiaoh 
krzyżami, jako to byli grabarze powietrzni. 
Ustanowiono też omentarz osobny na Nowem 
Mieśoie na wygonie nad Wisłą po za wrotami 
miejskiemi. Cnadaali też i stróże nooni, w bru­
natne kapioe odziani, osuwająo nad porządkiem

w mieśoie. "Wśród oieni nocny oh rozlegały sią 
ioh grzechotki i głosy ponnrę;

— „Wy, którzy nie śpioie, módloie sią za 
zmarłych".

W mieśoie nakazano pić miąte i rumia­
nek, a one proszki i dryakwie a kordyały roz­
dawano w papierkach nbogiej ladnośoi. zaś 
zaraza rosła, zamykano wreszoie oałe ulice, ja­
ko to : Dunaj Wąski, Krzywe Koło, Ryoerska, 
i inne zaułki.

A jako zawżdy w calamiłate mnożą sią 
łotrzyki, tedy zaoząły sią rozboje, a nądzna ho­
łota rabowała i grabiła trupy, powiąkszająo 
zarazą. Nawet paohołkowie miejsoy a grabarze 
powietrsni nie byli bez winy. Burmistrz po­
wietrzny miał tedy dużo do roboty, bo doraźnie 
winowajoów karał, i nie było dnia, aby na 
rynka miejskim łotrzyków nie wieszano.

KŁraoh rósł, a pani Moru jn i i we wrota 
Zamku pukała. Zmarł tam kuoh^ik i pomy- 
waozka, a wreszcie dworzanin króla jegomości 
pza Massalski. Król wyruszył do Knyszyna za 
lasy i miasto tem oi bardziej opustoszało.

Aż owo nastały wiohury śnieżne i mrozy 
setne; ziemia przystroiła sią w białą szatą, śoie- 
rająe owe krzyże żałobne i szumy okrutne po­
szły wyświecać Panią Moru. PuBZła ona za la­
sy i bory i nia wróoiła. Miasto odetohnąło: 
Pomsta Boża i kara były odwrócone.

Atoli pani Mora wróoiła jeszoze do Mazo­

wieckiego grodu, ehooiaż nie rycnło.
Było to znów anno Domini 1712 w sam 

dzień św. Jakóba, w lipou, kiedy do gospody 
kośnierskiej na Maryensztadzie, ożyli wtedy na 
Jarydyoe, pomiędzy murami klasztoru Bernar­
dynek a ogrodami klasztoru Bernardynów, przy­
był knśmerz z Krakowa z barankami. Baranki 
były zarażone, bo zaraz potem kilkoro ludzi 
zmarło na Powiślu na mór czyli dżumą albo-ii 
jeszoze dymienmoą. 1 znowu nad Warszawą 
zaświeoiła krwawa miotła, płomienne rózgi 
swoje Bzeroko rozpośoierająo nad wieżycami 
św. Jana i nad Zamkiem i nad miastem. Padł 
straoh na mieszkańoów i było ozego. „Powie­
trze" rosło, lndaie marli, a dzwony żałobne 
jeno woiąż huczały. Burmistrze powietrzni rady 
sobie dać nie mogli, bo paohołkowie wypowia­
dali posłuszeństwo i rozbiegli sią ze straohu. 
Rozbiegli sią też bogatsi, uciekając z zapowie­
trzonego miasta, a oi oo nie mogli zatarasowali 
sią w domaoh i żyli w odosobnieniu, jako oblą- 
żeni, nagromadziwszy uprzednio żywnośoi a 
wody. Tak też czyniły klasztory, skąd jednak 
szli zakonnioy miądzy ubogie i zrozpaozone 
tłumy, niosąo pooieohę i rozgrzeszenie konają­
cym. Biedota kryła sią po iasaoh, ale i wałę­
sała sią po opastoszałyoh ulioaoh, dokąd ją głód 
zapędzał. A na tych ulioaoh, jak opowiadają, 
walały sią w pyle bogate sprząty i mieszki ze 
złotem, których nikt me ohoiał przsoie dotknąć,

jako zarazą w sobie mieszosąoyob. Szuk&nó 
jeno jadła, a litośoiwi ludzie z domów zatara- 
sowanyoh na żerdziaoh obleb podawali, żerdzie 
one zaraz daleko od siebie rzuoająo. Taki był 
straszny popłooh i taki straoh wobeo onej 
kląski. t *

A pani Moru ohodziła po ulioaoh miasta, 
i miotła ognista i ta żagiew krwawa potrząsała 
woiąż rózgami ntd wieżyoami i daohami. Lu­
dzie poglądająo w niebo bledli i jąozeii; sły­
szałeś jeno płaoz albo-li spowiedź głośną, ja­
wną, którą kapłan rozgrzeszał. Na bruku, na 
Starem i Nowem Mieśoie, porastała trawa, a na 
podwóroaoh pataoowyoh łopian i piołun sie 
plenił. Gromady psów zgłodniałych i wilków 
gryzły sią we wśoiekłyoh zapasaoh, a ptaotwo 
oiągnąło ohmurą, jak ca pobojowisko.

I znów uderzyły wiohry jesienne, a z pierw­
szą zadymką śnieżną — że to zimą Bóg ryohło 
litująo sią nad kląską miasta, zesłał — zaraza 
zmniejszać sią zaoząła. 1 tym razem panią Moru 
przewiały wiohry świszczące i mrozy trzaska­
jąca. A wiohry te i mrozy witała ludność prze­
rażona, jako wiosenne niby tohnienie. Otwarły 
sią klasztory i pałaoe, mieszkańoy zaosąli przy­
bywać i gdy potem wiosna wskrzesiła kwiaty, 
miasto, oo tyle przetrwało, zaoząło goić swa 
rany i raohować umarłyoh. •
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gospodarzy, ale doozekawszy się hpomoczy“ śmie. Zacznę od siebie: postów ozeladź moja 
w 16-letnim wyrostku-synie, jemu oddaje pro- prawie iednyob nie ma, każdego dnia z nabia- 
wizoryoznie cały zarząd i obrobienie gospodar- łam, każda strawa omaszczona słoniną lub ma- 
stwa, a sam po największej części, chociaż nie słsm, w ksidą niedzielę i święto mięso i nie­
ma jeszcze 40 lat wieka, literalnie nio nie robi, j nńiknione pierogi; dwa karmniki dla 4 osela- 
bo ładnego rzemiosła nie nmie, więo ndaje sta-f dzi wychodzi rooznie oprócz nabiału, dawanego 
rego, spracowanego. Do roboty w polu wystar- bez rachuby, ohleb nieobrokowy tygodniowo

   j __ r _____  _ cza na 4 morgi najstarsza „pomicz" a pozostali 2 bochenki, ale jak ohoą, zjedzą w jednym
wypowiedziane w sprawozdaniu *" co do stówa-1 trzej synowie dale) pasają, dopóki najstarszy syn j dniu 6 boohenków; płaoę 50 do 60 złr, gotów- 
rzyszeó, mająoyoh oeehę lichwiarską i germa-jnie ożeni się i na „swoje8 nie pójdzie. Zaraz ką roosnie, zajęcie przy małem gospodarstwie

po trzeciej klasie wojskowej żenią syna, aby bez porównania lżejsze, jak na folwarkaoh, a 
„niewistka8 pomagała starej żonie, zwykle, jednak 2—3 razy rooznie całymi tygodniami 
40-letniej kobieoie. Przy żaniaozoe występują nie m&m ani jednego fornala, tylko dziennymi 
dwaj ojcowie, syna i oórki, z ukrytymi zamia- najemnikami muszę się wysługiwać. To dało

rano odbyło się drugie walne zgromadzenie, na 
którem komisye przedłożyły swoje wnioski z 
powodu poruozonyoh im do rozpatrzenia spra­
wozdań-

I tak komisya wydziałowa zaproponowała 
przyjąć do w'adomośoi sprawozdanie wydziału 
swiąkowego z czynności w roku ubiegłym i 
oświadczyła między innemi, £e podziela uwagi

nizacyjną, t  irych szerzeniu się należy zapo­
biegać. Jednak w sprawie kredytu włościań­
skiego komisya cświadozyła, że sposób w jaki 
wydział ohoe tę sprawę załatwić, mianowieie

wy oh. Wejście w zależność finansową od Bu k u  
krajowego byłoby możliwem tylko pod nastę­
pującymi warunki mi: 1) gdyby towarzystwa 
nie potrzebowały realizować odr&zu całej su­
my. jaka im ma być w komunalny oh pożyoz- 
kach udzielana, lecz gdyby im tylko do pewnej 
wysokości otwarto kredyt, a któregoby w ra­
zie potrzeby mogły korzystać; 2) gdyby nie 
ograniczano wysokośoi prcoentu, jaki towarzy­
stwa od pożyozek, włośoianom z tego kredytu

azio x z domu wypęazio; jeaer ojciec przy rzeza i meo wiasne miezu i czem wyjeonau, »w uub- 
dwa morgi i drugi takie dwa morąi. Jeden ] onie i taką skromną gospodarkę zarnucam z 
drugiemu na słowo wierzy, a po ślubie ani je- j braku ozeladzi. W oałym powieoie na 35 go- 
den ani drugi obiecanki nie dotrzymuje, ale > spodarstw arakcyonalnyoh zaledwie dwaj ety 
zapewnia, że z domu nie wypędzi młodej pary, j trzej proboszozowie sami gospodarzą, inni zaś 
że mogą nadal z rodzicami pracować — już wydzierżawiają. Mamy dziekana, który na 130 
teraz w 7 osób na 4 morgach. Młode małżeń- mcrgaoh zismi srti jednego konia nie trzyma, 
stwo widząc, że i ich potrzeby rosną, a na- a do wyjazdu każdego razu konie ze wsi wy- 
dzieja na grunt oo najwyżej dwa morgi — mło* naunuje; t.en sam zawodowy i postępowy go- 
dego jeden morg i młodej jed«n morg —spełni spodarz, który przed 10—15 laty trzymał 16 
się dopiero po najdłuższem życiu rodziców, — sztuk pociągowego bydła i do 10 ozeladzi,
•ha 1«Vi rlłn ̂ sa tn  fnła « inr?r\TrnV aLac.wia iw ViwaVn nwala^wi ni a fłAOTlAudzielanych, pobierać mają, leoz dozwolono pro- t po półrooznem lub dłuższem tułaetwie u jednych obecnie z braku oaeladzi zupełnie gospodarkę

ków miejscowyoh ozna- • to u drugioh rodzioów, goli i bosi wybierają sarzuoił.
. , •   t _i__u z i . i _ _____________________ u ____d T ir i_• _______ : z__a. k a  q a  __cent ten według stosankÓw

ozać. Natomiast obowiązują się towarzystwa . . . . .
iioddaó się oo do tego działu kontroli Wydzia- zostaje dworskim fornalem przy koniaoh, z któ 
u krajowego i wydziałów powiatowych, jeżeli rymi nawet obejść się nie nmie. 

im Wydział powiatowy pożyczkę komunalną T Żywienie się takiego fornala nie zmienia 
poręozy. [się w niozem od tego, jakie było u rodziców

Po ożywionej dyskusji oddano na waio- j w domu a włośoianin, czy jest gospodarzem na 
sek p. Źardeokiego te rezoluoye wydziałowi _ 40 ozy na 4 morgach, żywi się jednakowo ea- 
do rozpatrzenia, uchwalono zaś przyjąć nastę* | ły rok z postem. Jedną do czterech sztuk tro* 
pująoe wnioski komisyi: 1) aby wydział Zwią-' chę podkarmionej nierogaoizny w roku_ sprze- 
*ku wydał podręcznik ustaw i rozporządzeń 1 daje, a dla siebie i rodziny nawet jednej sztuki 
podatkowych cdnosząoych się do stowarzyszeń j w roku nie zużyje. W o&łem swojem żyoiu raz

się na „pańsku ehatu8 i tak młody małżonek J W każdej wsi jest 50—80 wysłużonyoh
‘ uranów szeregowoów i podofioerów do zugs- 
fiihrera; w wojsku uosyli, jak koło konia obo- 
dzió trzeba, a jednak wróoiwszy do wsi, ani 
jeden z wysłużonyok ułanów już nie koło fol- 
warosnyob, ale koło wlasnyoh koni tak jak w

zarobkowych i gospodarczych; 2) aby towa-s tylko jeden: na weselu swojem lub dzieoka 
■ ’ ■ ■—  -jy go- jedną sztukę a gośćmi przeweseli. Na Świętarzystwa posiadające znaozniejaze zapasy  . . . . .  - -  , . . . , . ,

tówki przychodziły w razie nagtyoh zapowie-s Wielkiejnooy sztukę z* 16 zer., najwięksi bu­
dzeń z pomocą innym towarzystwom na kró f gaoze zakupują do spółki we czterech, a bie- 
tkie termina, na zalecenie związku- | dniejsi i po ośmiu do jednej fztuki godzą się.

Następnie przyszła ze swojem sprawozda-1 Ponieważ każdy z naszych włośoiau nie jest przy
niem komisja lustraoyjna, na której wniosek zwyozajony od dzieciństwa do pożywienia jut 
przyjęto do wiadomośoi sprawozdanie z czyn- {nie mięsnego, ale bodaj omaszczonego, przeto
noóoi lustratora i zalecono mu pewne wska-j| w służbie dworskiej, jeżeli mu ohlobodawoa do- 
zówki, między innemi tę, aby nakłaniał nie-,da gotowego karmnika do zasług, to fornal go 
które towarzystwa do obniżania stopy procen- sprzeda, a sam z rodziną z postem jeść będzie, 
towej i aby ozuwał nad spłatą wierzytelności ] Prawdą jest, że lud osobliwie ruski w 
włościan. ten sposób się żywiąc, sił do pracy nie ma i

Na wniosek komisyi budżetowej uohwa- mieć nie może, a ohooiaż pakuje w siebie post- 
łono budżet na rok następny w wysokośoi a nyeh straw może tyle, ile kosatowalby wikt 
17.280 zł. J mięsny, siły nie nabisra, do roboty stałej i

Na wniosek komisyi bankowej poleoono wytrwsłej zapalnie nie zdolny. Nadto gdy for-

wojsku ohodzió nie będzie-, a najczęściej z ca 
lej wsi konie najnędzniejsze są właśn'e u ka­
prala lub augsftthrera. Fakta te jasno okazują, 
że nie szlachta winna, ani zła żywienie forna­
l i  t?dyż u kałdsgo księdza jedzen;a w bród i 
pensja roozna najwyższa, ale zupełny brak 
ozeladzi i usługi powoduje zastój gospodarczy. 
Istną plagą każdego gospodarza wiejskiego są 
biura wywiadowcze konoeiyonowaae i niekou- 
oesyonowane, która biorą sowite opłaty i dają 
sługę lub fornala dc gospodarki z książką Ale 
po opłaceniu biura za siebie i sługę, daniu za­
datku i kosztów podróży, po tygodniu słuśbo- 
dawca znowu jest w kłopocie, bo fornal lub 
sługa ucieka. Biuro 4 razy w jednym mierącu

wydziałowi Związku, aby towarzystwa zwią­
zkowe nakłaniał do pozyskiwania jak najwię­
kszej liczby nabywoów akoyi w gronie swoioh

nal był żywiony u rodzioów źle, nie wymaga­
no od niego prawidłowej i systematyo*n*j pra­
cy, więc robił oo sam obciął i mógł. Z tego

członków i w innych towarzystwach, nie nalefą-; też powodu niepodobna żądaó od niego wydat- 
cych do Związku. Oatateozny termin do przed-1 niejszej pracy na folwarku, a chociażby pobie- 
loieiia deklaracji oznaczono na dzień 31 gru-.rał i dwa razy tyle płaoy, ile otrzymuje obeo- 
dnia. Uchwalono również wysełaó do poszczę*' nie, praca będzie jednakowa. Słusznie też utrzy- 
gólnyoh towarzystw delegatów oelem informo-1 mują, że galicyjski robotnik w żywieniu się 
wania towarzystw o dz.ałalnośoi i zadaniach postnemi strawami, równa się robotnikowi an- 
przyszłego Banku związkowego..................... \sielskiemu zupełnie, a w robooie tylko w je-

bierze naleiytość od ohlebcdawoy i słegi,

Uohwalono także kilka wniosków komisyi dnej czwartej częśoi. Rusoy księfa od dawnyoh
wnioskowej, na pierwszem zaś miejsou, wnio- lat pracują nad powstrzymaniem ludu od wód- 
sek zainioyowany przez hr. Reya a brzmiąoy ki i araku, a nakłaniają, by należyo c się ży- 
tak: „“Wydział awiązku wniesie petyoyę do , wił przed»tawiająo że lepiej i w post jeść mięso
Sejmu z prośbą o użyoie wszelkich środków, jak upijać się, — ale daremnie Nadto wytwo-

ohooiaż owe biura tak niesumiennie obsługują 
interesantów, opłaty za stręszenie już odzyskać 
nie można, bo w orłom biurze nawet krzesło 
nie jeet własneścią szefa. Ks'ąika służbowa 
także nie zawsze jast zapewnieniem ugodzonej 
służby, gdyś albo nie należy do okazioiela, lub 
podrobiona, a trafia się takie, ż« książka po- 
aostała u gospodarza, a właśoioiela książki, 
zbiegłego z jednej służby, przyjął p. burmistrz 
lub urzędnik o. k. starostwa bez książki.

Źe szlaohta umieszoza kap’tatv za granicą 
a nie zakłada fabryk dla dania zarobku Indowi, 
nie dziwię *ię, gdyż aby w kraju zakładać ja­
kie przedsiębiorstwo przemysłowe, trzeba być 
skończonym filantropem i przygotować się na 
nieobybną stratę oałego kapitału zakładowego, 
a konieo smutnej piosenki będzie: brak ludzi 
i obsługi fabrycznej.

Przed 30 laty postawił br. Karol Mier z 
Tennerem w Kamionce Strumiłowej młyn pa­
rowy z tartakiem; w parę lat później dołączyli

się nad przyjęciem pośrednictwa w sprzedaży^ku dostateoinego wyżywienia, musi dorabiać do 40 ot, a z wszystkioh najwięcej okazYwaii 
artykułów rolniozych krakowskiego Związku | kradzieżą w kartoflach, ziarnie, drzewie itp.j sprytu i pojęcia w obsłużeniu maszyn Fed i
handlowego Kółek rolniczyoh przez Towarzy- * Ja zapewniam p. Puzynę, że gdyby fornal lub lwaś. Po pólrooznej nauce i próbie okazało się,

1- t « .   1 _V    J l  • • J 11 _ J . n U Ż A / i H ł - . ł r t  Ż a  m n n  f  n  iwa -n m i  rtWI m  n w n o  n a l .stwa zaliczkowe i w swoim ozasie wystąpił ’ sługa miał wszystkiego nie tylko dostatecznie 
z odpowiednimi wnioskami w tym kierunku. ale w bród, to lawsze dokndaó będrie odohle

komisyi kontrolują- ków, kłórzy rodzioów nieokradają. Są parobcy, 
cej weszli pp. Kowalewski, dr. Wurst i Ku-1 którzy koroami zboże wykradają rodz-'oom, a 
czyński. I oi oheó o kradzieży wiedrą, zamykają na to

Na tern zamknięto posiedzenie. W  czasie * oozy, a na moje przedstawieni**, że syn ojoa 
obrad odozytano telegramy gratulacyjne od  ̂okrada, ojoieo dobrodusznie mawia: nTa pro- 
nieobeonego prezesa p. St. Szozepanowskiego, J szu pana Obca, i ja takij buw !“ 
od p. Kusztelana prezesa Banku zwiątko- j Włośoianin rzy ma 40, 20, 10 lub 2 mor-

że z zuprłnem zaufaniem można powierzyć dal 
sze prowadzenie gontami Fediowi jako maj­
strowi a Iwasiowi jako podmajstrzemu. Wła- 
śoiorele hr. Mier i Tenner, zapłaciwszy Cee- 
chom koszta podróży, oddali dalsze prowadze­
nie gontami Ffdowi — przepraszam — już pa­
nu Teodorowi. Fed, biorąojako pomooniozy ro­
botnik po 40 ot. dziennie, pijzł śmierdziuohę 
kartoflankę 3 rawy dziennie po 3 ct., a pan Te­
odor, dostawszy jako majster 20 — 25 zł. mie­
sięcznie, jnż wódki nie pił kieliszkiem ale za­
miast barszczu jadł łrżką „rozol“ i ohodził od

wego w Poznaniu i od dr. Moliokiego z Kra- i gi ziemi, ma pretensyę nazywać się gospoda- r*na do wieczora po fabryoe pianiuteńki. Ja­
kowa. ' frzem; na oudzem i folwaroznem gospodarstwie i dce80 dnia po takim barszozu z „rozoli" przy-

tarobić nie chce, wymawiająo się brakiem cza- S 8*0dł p. Teodor z obiadu wstawił stalowe
List do Redakcyi. su, bo swoje jest. Mniejszy gospodarz (2 — 4

W sprawie parobków dworskich. 
Przeczytawszy w Przeglądzie z 20 

śnia artykulik p. Józefa z Kozielska 
pomieszozony w petersburskim Kraju,

morgi) oały rok bez własnego pługa i bydła 
kaparzy sa swojem gospo larstwie wymogi ty . 
oiowe, społeczne, towarzyskie ma bardzo małe,;

dłnto do wyżłabiania rowków w gontach — na­
leżycie nie przykręoił i założył pas- Iwaś, wi­
dząc wadliwa przykręcenie, upominał p. Teo­
dora. za oo ten jednak o mało I was la, nieda-

mnie chętka odpowiedzieć przynajmniej 
zarzuty, uozynione szlaohoie, a 
nie kapitałów za granioę zamiast

nn n ie]n»u ifłiv,-ui —--j F***uJr ^ —. '  . . . —. j  ,
to: wywożę - ’ godnie w rokn, robota dzięki bezgranicznemu i biło się od sklepienia, pędząc prosto ku piersi
wkładania ioh lenistwu, wlecze się rok oały. a  konieczności j P- Teodora i na miejscu położyło go trapem.

wprzemysł krajowy dla jego podniesienia i udzie-1 pifkąoej chłop wyohodzi do roboty najętej, ale ; Po tej katastrofie, po ^°_T.y0-.Lz
lenia ludowi zarobku — i o fornalach i robo-1 dopytuje s’ę gdzie lepiej. Chętniej pójdzie tim j braku ludzi uzdolnionyoh
tnikach dworskich. Przystępuję do omówienia * gd«a. mniej płaoą, jeśli tam tylko me ma nud- j tap^ — zamknięto f*bryk^  ®
tych spraw tern ohętniej, że wpraktyoe 30 le’niej 6 zorui nie żądają pilności, aniżeli tam, gdzie po - ' łożono „parkietarnię8, sprowadzono znowu sto

b X i : m s t ^ \ w  ^ ^  s r j : r h0ei T
pro i contra. Urodziłem się między ludem, żyję)®* l«ty t«go doświadczyłem na robotniku, ) l*rzy na parkietarzy i dotąd, póki byli Uzesi, 
od dzieoiństwa i jako ruski ksiądz na wsi, a (który tygodniowo musi 2 — 3 dni zarabiać na 1 wszystko bsrdio dobrze wyrabiano. Pamiętne 
ohooiaż uchodzę za M o s k a l a ,  a nawet za I folwarku lab u majętniejszego gospodarza, bo
p o l a k o ż e r c ę  i w r o g a  P o l a k ó w ,  bez­
stronnie rzecz przedstawię z zaznaczeniem ogól- 
nem, że szlaohta najmniej tu zawiniła. W tym 
przedmiocie pisałem przed paru laty dwie obszer­
ne korespondencje, ale dzienniki ruskie nie żarnie- 
śsiły ioh, zapewne na tak mylnem opierająo się 
twierdzeniu, jak p. Józef Puzyna, że poozoiwy 
ludek w niozem nie winien, a tylko kapitaliśoi 

.obszarnicy zdzierają i krzywdzą tak lud jak
i w ogóle roboczą klasę8, a tymczasem ten ro­
boczy lud sam siebie zdziera, niszczy i oszu­
kuje.

U nas w całym kraju właściwie żadnej 
tak awanej klasy roboorej nie ma, a ta, która 
obeonie po gospodarstwach i folwarkaoh służy 
za dzienną zapłatę lub po fabrykaoh, osobliwie 
we wschodnie) ozęśoi kraju niby praonje, nie 
jest zawodowo ani przygotowana ani w[rawio­
ną, a tylko dorywczo z wielkiej potrzeby, nie­
chętnie i na czas krótki, przymusowo oddaje 
się którejkolwiek gałęzi zarobkowania. Źródło 
złego leży w wadliwej ustawie zezwalająoej na 
bezgraniozne rozdrapanie gruntów, przez oo 
każdy włośoianin od dzieoiństwa wzrasta w idei 
tej, że będzie gospodarzem i przez to nio się 
nie uczy ani się nie stara o nabyoie zdolncśoi 
zarobkowania. Właśoioiel mająoy 4 morgi zie­
mi i oztereoh synów, każdego kształoi na go­
spodarza gruntowego, od najpierwszyoh lat za­
prawia do praoy rolnej i gospodarstwa wło­
ściańskiego, a to: jednego poseła paść jedną 
krowę, drugiego 3 owoe, a dwóch do paszenia 
po jednjm konin. Dopóki najstarszy nie doro­
śnie 15—16 lat, ojoieo jesioze sam jako tako

inaozej z głodu zginie:
— Hde idesz Iw asiu?
— Do dworu!
— Szgeo budesE robyty?
— Mołotyty żyto!
— A tzozo płatiat?
— 25 grejoariw !

* są z wystawy lwowskiej w r. 1877 te pyszne 
okazy parkietów z Kamionki Strumiłowej,
które podziwiano. Cieszono się wówozas, że tak 
przemysł w kraju się rozwija. L?oz niedługo 
to trwało, skoro bowiem w parkietami miejsoe 
Cłeohów zajęli miejsoowi partacze, wnet po­
wstały straty, zawody i dziś jut nie słyobać, 
czy parkietarnia w Kamionoe Strumiłowej j«-

— Ja dam tobi po 40 grajoaiiw za twoje ! 8®oze dysze. Książę S odnawiając pałao w B
i ohoąo poprzeć krajowy przemysł, zamówił do 
całego pałaoyku parkiety. Dyrektor zjeohsł do 
B. i stanęła ugoda, że parkiety kosztować bę

m otoczenia.
Iwaś skrobie się w głowę.

—- Dam 45 oct. — mówię- . . -
— Ja skaża prawdu: w dwori beru 25 gr*j-(dą 3000 zł, z których 1500 zł. zapłacono po

Oto» ułożeniu podłogi, a 1500 miano zapłacić za rok,
09 miało być rodzajem kauoyi i poręki należy­
tego wvkońozenia. Rok upłynął, ale książę S

cariw i mało, abo mero ne roblu, n pan 
treba za 45 grejoariw kopn dobre mołotyty.

Majętniejszy gospodarz najmuje Iw«s;a na 
dzienną 
niech 
r M 8 m
30 snopów — wypada po 2 ct. ra 1 snop. j wiedli. , . .

Nieszozęśoi# dla dworów, że każdy młody! Znająo partaozy stelmaohów prowmoyo- 
ohłopak po wyjśoiu z klas wojskowych zaraz ; nalnyob, a ohoąo popierać krajowy przemysł, 
żeni się, a zawiedziony prz?z dwóoh ojoów w i s»mówiłem dwa wozy gospodarcze w szkole 
otrzymaniu własnego gospodarstwa, z konie-i kołodziejskiej krajowo-powiatowej w Kamionoe 
ozncśoi zostaje fornalem; zmuszony, nieprzygo- i Strumiłowej. Po wielu objaśnieniach, w dwa 
towany do praoy folwarcznej, zamiast pomooy j miesiąoe odebrałem z kolei 2 wozy, ale naj- 
najczęśoiej stanowi oiężar, przynajmniej przez! gorszego i niedbałego wykońozenia, zamiast 
rok. Nieżonaty fornal jeszoze gorszy i niespo- I dwóoh kół, otrzymałem 4 połówki popękane, 
sobniejszy, a gospodarz jego służby nigdy nie j zamiast przodu wozu gospodarozego, przód wo- 
jest pewny; wieozorem bowiem ma oztereoh, browarskiego z dyszlem jak krokiew u wło- 
fornali czyli parobków, a rano nie ma żadnego S śoiańskiej chaty, oba wozy niekompletne. Na 
i to nie wiadomo, a jakiej przyozyny. Przypu- j, reklamaoyę do Wydziału krajowego i powiato- 
śoi p. Józef Puzyna, że już gdzie jak gdzie, f wego telegrafioznie zażądano zwrotu tyoh wy- 
ale u księdza ruskiego fornale i w ogóle służba , robów krajowo-powiatowej fabryki i pieniądze 
na wyżywienie skarżyó się nie może i nie | zwróoono!

Na wiosnę b. r. było we Lwowie du- 1 Estetyka, oozywiśoie, na koronkaoh ni0 
żo krzyku na brak zajęoia dla robotników, noiwpi; ale panowie mężowie drogo za tę mod<3 
przyohodziło do poważnego zakłóoenia spo- zapłacą.
kojn pnblioznego, a gdy magistrat lwowski 
dostarczył praoy i powołał robotników — pier­
wszego dnia stanęło przeszło 6C0 robotników, 
a ozwartego dnia już tylko około 150 osób, — 
tak się też dzieje w oałym kraju z robotnika­
mi dziennymi lub z naszymi najemnikami i for­
nalami.

Po takiej praktyce nio więo dziwnego, że 
tak mało u nas powstaje fabryk. X.

„Was ist — ist vdrtuuftig“ — powiedz-ał 
Hegel. Uzbroiwszy się w to hasło, możemy, 
z oałą odwagą zajrzeć do krainy mody, boć 
ze stanowiska poglądu niemieokiego filozofa, 
najdziwaczniejsze jej wybryki są... rozsądne, 
skoro... są. A ponieważ, mimo wszelkie robaki,

nharmia f.nnwa. Pa,TVi H10 TlFKft- !

I  jeszoze słówko. Ponieważ przy obecnych 
nader wąskioh sukniach kieszeń staje się „obji" 
wem szczątkowym8, przeto elegantki paryski* 
noszą swe miniaturowe ohnsteozki od nos* 
w.... otworze rękawioiki.

Niewygodne to i niesmaczne, ale fant*' 
styczne, a wszakże jnż ongi stary Yoltaire po* 
wiedział: 9

— „C?est la fantaisie pIu'ot que le goufc qfl| 
produit tant de modes nouvellesa. (To raoatfj 
fantazya niż smak, tyle mód nowyoh wytwarza)

K r o n i k a .
Lwów 7 listopada,

L<tt do Redakcyi. Powyżej mnieszczamy w 
sprawie poruszonej przez p. Józefa Puzynę list do

które obeonie Franoyę toczą, Paryż nie prze- j redakcyi jednego z kapłanów ruskich, który sam 
staje dzierżyć berła mody, z tego więo źródła sobie powiada, że nietylko uchodzi za moskala, alt
spieszymy zaozerprąć haust nowin „dla pań8.

Dorooznym zwyczajem na „Grand Prix“ 
ukazały się wszelakie najpierwsze nowośoi. 
Tntaj też zamanifestował swoje zupełne i nie­
podzielne zwycięstwo nowy krój spodnio, któ­
re, jak wiadomo, straciły wiele na obwodzie, J 
a natomiast odbiły to sobie na długośoi. Moda 
każe obeonie każdej „szanującej się spódnicy8 
byó obcisłą od paska aż po kolana ; stamtąd 
dopiero dzisiejsza spódnica rozchodzi się w su­
te fałdy, lub kończy się odcinaną falbatią. Do­
dajemy, że w Paryżu wielki em powodzeniem 
oiefzą się spódnice, zapinane z tyłu na bardzo 
drobne guziozki, oo jednak nie jest woale tru­
dne. Inna nowość sezonu — rękawy zupełnie 
gładkie — wąsk-e przy ramionaoh, rozszerzają

nawet za polakożercę. Świadectwo tego człowieka 
odpierającego napaści na naszą szlachtę, może prze' 
to być uważane nawet przez naszych wrogów jak* 
bardzo wiarogodne i dlatego zwracamy nwagę na* 
szych czytelników na ten zajmujący artykuł.

Do Stanu ksląięcego ma byó wyniesiony® 
prezydent ministrów br. Thun, a to z dniem jubi' 
lenszu cesarskiego, 2 grudnia.

Wiad mośol urzędowa. Ministsr kolei żela* 
znycb mianował inżyniera Adolfa Diehla kasysre® 
frachtowym w.Wieliczce, odwołując równocześnie 
poprzednie mianowanie . na to stanowisko ofieyał* 
Antoniego Tyczyńskiego, naczelnika stacyi' strzy­
żewskiej. Dalej zamianowani zostali: ofieyał Felik* 
Wiśniewski z Bnczacza, naczelnikiem stacyi Ostrów* 
Berezowice, a cficyał Tytus Nowak z Radowiect
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się one dopiero po nad samą dłonią, którą też j nacielnikiem nowo otwartej stacyi wschodnio-galic 
do połowy przykrywają. Są to tak zwane kolei lokalnej w Skale.
„manohes O-icoohda8.

Zmianę zasadniczą widzimy w okryoiaoh, 
którym moda obecna karała bądź z tyłu się 
wydłużyć, a z przodu skróoió; bądź też, na- 
odwrót, być długiemi z przodu, a krótkiemi a 
tyłu. Jak kto ohoe. Bądź oo bądź, pierwszy 
rodzaj (długie a tyłu, a krótkie z przodu) ma 
więoej powodrenia. A nie nowa to nowość. 
Owszem, trąoi nieco myszką, bo przypomina 
drapowane szale naszyoh prababek. Ha! nie- 
darmo powiedziała ongi panna Berlin, ów mi- 
mister mody na dworze Ludwik* XVI: „Ce 
quM y a de plus nouveau. o’est le v!eux“. 
(Największą nowośoią jest to, oo jest stare).

Żakiet, jako najzgrabniejsze dla białogło­
wy ubranie zwierzohnie, nie daje się wyrugo­
wać ; ale i na nim wazeohwładna moda wyoi-
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Jerzy Brandes zawiadomił lwowskie Koło li' 
terackie, ie  matka jego -powróciła już do zdrowi*? 
wobec czego on może udaó si^ w podróż do Gali* 
cyi. We Lwowie bęlzie w duiu odsłonięcia pomni' 
ka Sobieskiego, 20 bm.

Konkurs literacki warszawskiego Ołosu 
powieść został rozstrzygnięty. Nagrodę 600 rubli 
otrzymała p, Ludwifca Godlewska za powieść p t* 
„Dobrana para“.

Wiadom ś d  dyecezyalne Archidyecezya lwoW 
ska ob. łaó. Odznaczony expos. can, ks Fianciszek 
Wcłoszyńaki, proboszcz w Borszczowie. Przeniesiony 
na ekspozyturę do Bobuliniec ad Petlikowce k0 
Maryan Witkowski, kooperator w Kopy czy ńcacb 1 
Zamianowany kooperatorem w Żubrzy ks. Józ*M Prze
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Wojnarewicz, ekspozyt w Bobulińcadi Zmiany i  
klerze zakonnym: O Ferdynand Moralski przenie*

enęła p;ętno swego kaprysu, w postftoi długich j siony z Tarnowa do Lwowa. Zamianowani koop* 
zaokrąglonych z tyłu pół, niby coś naksatałt ratorami: O. Marcin Krupiński w Lessniowie; 0-
męskiego żaki eta lub fraka.

Bardzo ładne okrycie miałem sposobnoAó
Cypryan Jurkiewicz i O. Marcia Miętas w Zbar* 
żu. Jurysdykcyę otrzymali 00 . T. J. Władysłe*

oglądać u jednej z naszyoh elegantek, świeżo i Sebastyański, Alojzy Warol, Teofil Pilch, Jan K^ 
z Paryża przybyłej. Je s t to rodzaj rotundy, za* jtowicz w Stanisławowie
opatrronej w szerokie rękawy : cała * jasnego 1 Dyecesya przemyska. Prezentę na probostw
sukna, skrojona w sty'U „empirew, z ram ion! w Dubiecku otrzymał ks. Michał Górnicki, wikatf 
spada zupełnie gładko aż do kostek, skąd za- | z Jarosławia. Odznaczony expos, can. ks. Jó tf 
czyna się falbana w półkrąg w ycięta; oałośoi] Niewodowski, proboszcz we Wrocance. Kanoniczni1 
dopełnia wysoki kołnierz szenszylowy. j instytuowany na probostwo w Przeworsku ks. ór-

O ozy wiście, szeuszylowy, bo szan^zyle na- ! Stefan hr. Komorowski. * 
leżą dziś do niezbędnyoh dodatków modnej ] Dyecezya tarnowska, Przeniesieni: ks. J*p
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tualety, ozy to jako przybranie do okrycia lub Jachtyl z Borzęcina do Niedźwiedzia; ks. Jan T<>' Przy
sukni, ozy nawet jako oryginalna ozdoba ka- s karz ze Szczepanowa do Borzęcina. 
pelusza. A czegóż bo na tegorocznych kapela-1 0 mandat poselski do Sejmu z Nowotarskie#0 lu, i
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szach nie ma — i futra i kwiaty i aksamit i nie stara się poseł Stapiński — jak niedawno gl°* 
koronki! Widziałem n. p. nieso junacki toomek : szono. Zaprzecza temu Kury er Lwowski,
cały z nurków, przybrany fiołkami i zdawało; Promocyę „sub auspicHs imjisrator(3“ t. j*
mi się, że jest to ze strony mody Wam, umyW-^pod szczególną opieką cesarza, otrzymał w sobotę 
nie zadany przysłowiu, które szydzi z każdego na doktora praw — Stanisław Henryk hrabia B*' 
kto „prrypiął kwiatek do kośuohau..< l deni, syn marszałka krajowego. Uroczyste to ak*'

„Was ist — ist Yar»uaftiigu — powie- j demickie zaprzysiężenie odbyło się w Krakowi 
dział Hegel, nośmy więo futra z kwiatami. 1 w Collegium norum, Na ceremonii byli rodzice kafl' 

Materyałem, przeważnie używanym na dydata, stryj hr. Kazimierz, oraz liczni krewni. W  
suknie wizytowe, jest sukno w koloraoh : „au- prezentantem cesarza był delegat p .  Laskowski, 
bergine* (ciemno śliwkowy), zielonym w roz* } Styl urzędowy. Na certyfikacie zwanym p*' ^
maityoh deseniach, pooząwszy od „piataohe“, szportem pospolitego ruszenia, w § * 7 znajduje & ^zy 
a i  do zgniłego „feuille morteu, a dalej „*t)ó następujący przepis (dosłownie): „Kto ustawą o p°‘ 
thyste“, j,óyeque, „tabao“ i wreszoie, zawsze apolitem ruszeniu zobowiązany po wydaniu weztf*' 
modne, pop.elacy i ozarny. nia pospolitego ruszenia nie uczyni zadośó powoła

Sakn e wiaytewe przeważnie mają za niu# staje się przez wi n o wa t e  o m i e s z k a n i p 
przybranie aksamit „glacó14, oraz ów nowy je- \ winnym występku, a jeżeli w i n o w a t e  omi r  
dwab, aż do złudzeoia naśladujący aksamit i s z k a n i e  trwa dłużej, niż 8 dni, gtaje się winny  ̂
awany „fleur de veloura. Fasmanterya, koronki, zbrodoiu. ®kie
ozdobne stylowe guziki, takież klamry, baranki Lecher i Starhemberg. Opozycyjny Daueif*' 
ozarne lub siwe — oto przybrania, najwięoaj dner z parlamentu au t̂ryackiego dr. Lecher 
w tyoa sezonie używane. jaż wiadomo z poprzednich doniesień w czasie j0‘

hem

A. teraz dwa modele z natury. ^dnego ze swoich przemówień w izbie dotknął ks*̂
Śliczną sukn ę miała na sobie księżna " cia Starhemberga, jako prezesa akcyjnej styryjski  ̂ ^°s 

Murat na paryskiem „Derbyu, Spódnica % po- fabryki broni. Ks Stahrembarg posłał dr. Lecb*'
pielą tego sukna „tourterelle*, gładko oboiąguię- rowi świadków i ci ogłaszają obecnie w pism*^

lię ku dołowi, two- wiedeńskich protokół stwierdzający, ii dr. Lecb^ ^ta na biodrach, rozszerzała się f    ̂ ^  _______
rząo t. zw. „plumeauu ; z przodu, od stanu aż ani nie zgodził się odwołać w irbie uczyniony
do ziemi, skośny pas z jedwabnych inkrostaoyi, zarzutu, ani też nie chciał cd siebie wyznaczj 1
takież w ąiiutkie rękaw y ; stanik zaś z tyłu sekundantów, oświadczając, ii „nie jest w możu0' 
gładki, tworzył z przodu rodzaj maleńkiego ści podjąó s‘ę wyrównania kwestyi z bronią w rt' 
figaro na białej koronkowej bluzce; kołnierz ku. Świadkami ks. Starhemberga byli posłowie W ^  
„Stuart*, zakońozony z rrzodu olbrzymią ko^ Landau .i hr. Stiirgkh. ^zh
kardą z muślinu jedwabnego. Oałośoi dopeł- \ Pp. Żelazowscy, od długich lat artyści lwowski ***) 
niał pasek k białego „fleur de vflourw, spięty "go teatru, lnbieni i cenieni przez publiczność, usW* *7 
* stylową klamrą srebrną. * pują z naszej sceny. Powodem rozwiązania ich ko^

Ł \dua suknia, ale nie najnowsza. Taką traktu z dyrekcyą jest żądanie p, Zalazowskie#0' Wali 
była natomiast suknia prinoesse nadzwyczaj } aby mu podwyższono gażę o 1200 zł rocznie. D?.' 
oboisła, przepięta jedynie w paue z tyłu ko- rekeya nie mogła się zgodzić na to żądanie, g&farfnwnft. klamra DMof.fłwmmant* L-HL-a i_?___________   ■ _ A . a * .  _-.iv

.    m u i i a u u w i u i e  p ,  r  ,</>
rozchodziły fałdy. i bierał 400 zł. miesięcznie, z tych 100 sł. za rd T

Ładnym fasonem tego nazwać nie sposób; seryę, a jego żona 200 zł. prócz tego zaś pani 
ale że jest on najnowszy — to pewna. Czy zaś i łazowskiej płacono jako „Łu“ po 5 ił, za wy*WP 
się przyjmie i upowszechni, zobaozymy, bo wy* a p. Żelazowskiemu po 10 zł. od nadliczbowych
mtga bardzo pięknej figury.

— „(Test la mode de demainu —powiedziano 
mi w Paryżu.

Dla pań starszych ładuem bardzo ubra­
niem jest stanik aksamitny lub adamaszkowy 
o długich połach, przezwany słusznie Ludwi­
kiem XV, przypomina bowiem markizów z owej 
epoki. Spódnice do takiego stanika bywają 
adamaszkowe, dobrane do oienia aksamitu. Sta­
nowi to oałość oryginalną, a zarazem dystyn­
gowaną, oo, pono, nie zawsze niestety, idzie 
w parze.

Dla osób młodych, bluzki jako ubranie do 
teatru lub na mniejsze zebrania wieczorne, są 
zawsze modne. Bobią je dwojakie: angielskie 
z „taffetas" jasnego, przybierane jedynie dro- 
bnemi zakładkami i zapinane z przodu na spinki 
ozdobne, lub też strojuiejsze z oięiszego jedwa­
biu, z dodatkiem „mousseline de soie* lub 
aksamitu „oraque!ea#

Jako ostatnią nowość, przy strojnych 
bluzkach zaczęto nosić na szyi łańcuchy, bądź 
z granatów, bądi z kryształu, stosownie do ko­
loru bluzki.

Względem nadchodzącego karnawału mu­
szę dopuścić się malej niedyskreoyi: zaniedbane 
przez ozas dłuższy koronki, w połączeniu z ga-

stępów. P. Żelazowski nie zamierza obecnie przyj* 
stałego engagement, lecz uprawiać ma występy 9P* , 
ścinne w Krakowie, Pradze, Poznaniu, Warszaw^ ^zJ 
Łodzi etc. '

Towarzystwo przyjaciół uczącej s!ę ®ł<?'
dzieży odbyło wczoraj w sali ratuszowej eW0J łhdi 
walne zgromadzęoie pod przewodnictwem dra P* 
ohnickiego. Na wniosek przewodniczącego uoh^*- 
łono nieobecnemu z powoda ciężkiej choroby pr®^ ^7 
aowi p. Baranowskiemu wyrazić współczucie i °®ti 
nowaó go członkiem honorowym Towarzystwa. ^  
stąpiło sprawozdanie wydziału, z którego wy^i fj p  
że Towarzystwo rozwija się punyślnie P o W et 
ono s połączenia się dwu towarzystw o pokreW*/ ^  
celach, a mianowicie z Towarzystwa Pćmocy ^ 
kowej i Tow. uczącej się młodzieży i dziśkowej i Tow. uczącej się młodzieży 
około 400 członków. Jak w ubiegłych latach 
też i w roku ostatnim rozdawano nejbiedni*^*, 
dziatwie szkół lwowskich obiady w porze ^
a mianowicie w r, 1897 r;ziano 73.154 obi*1 ^ k
kosztem 4.000 zł. W  ostatnim sezonie P
obiady w *6 kuchniach urządzonych staram®111 w0j 
prezentacyi miejskiej i Rady szkolnęj okrę#~V 
przy poszczególnych szkołach ludowyoh, n»ó 1 :*m 
sza młodzież jadała w tani«i knnhm Na r0* ^ o

Vj

gorooznyoh sokniaoh balowych.

jadała w taniej kuchni 
lano w r, 1897 około 1 _ _ 

tych wydatków stan fandnszn żelainego 
* ” ka4dym r0kiem i wynosi obecnie 7 v
1 W myśl statatów fandasz ten przeznaczony  ̂ M

wsparcia rozdano w r. 1897 około 1000 

zami i tiulami, wszeohwładnie zapanują na te- J z każdym rokiem i wynosi obecnie 7.277
f  1u.-

W a p l t r a f e l *  p n e n j d  k r a j e w y l
Żądajcie wezędzle T U T E K  N I E  M O J O W S K I E O O I

w lz n a o z e n r c h  d w o m a  m e d a la m i  z a a t n i i .  
NaUży zOzeża alf fn e ż  aaiładowiletwm.
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PRZEGLĄD i  dnia 8 Listopada 1898;
budowę domu wychowawczonaukowego we Lwowie 6-tej wieczorem, w budynku seminaryum żeńskiego I kiego nie pamiętamy od czasu wystawienia „Mika-1wyoh, a  powstałej stąd nadwyżki ożył na pod*] 
Pod nazwą „Dom Tadeusza Kościuszki11. Budowa zebrała się spora liczba pań, aby się naradzić nad da“. , Wrażenie całości było jak najlepsze, sądzimy I wyżsienie pensy i urzędników. Minister aprze* i
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U niebawem dojdzie do skutku, gdyż Towarzystwo urządzeniem uroczystego obchodu jubileuszowego 
Ostało od byłego Towarzystwa Pomocy naukowej stuletniej rocznicy urodzin Klementyny z Tańskich 
tfrunt przy ulicy św, Zofii, obejmujący 412  sążni Hoffmanowej. Ukonstytuował się więc komitet do 
kwadratowych, wartości 12 000 zł. , tej, tak żywo obchodzące, ogół niewieści sprawy, do

Sprawczdanie to przyjęto do wiadomości i u- ; którego wybrano następujące panie: przewodnicząca 
°Łwalono udzielić absolutoryum ustępującemu wy- Antonina Machczyńska, zastępczyni przewodniczącej 
działowi Następnie wybrano nowy wydział, w któ- Zofia Romanowiczówna, skarbniczka Wiktorya Nie- 
r®go skład weszli dr. Zdzisław Marchwicki jako( działkowska, zastępczyni skarbniczki Antonina Ga- 
prezes, dr. Pr. Próchnicki jako wiceprezes, jako wrońska. Członkami komitetu wybrano panie: Ma- 
*ydiiałowi pp. Miecz. Baranowski, Ferd. Bardasz, j ryę Bielską, J&nowę Lewicką, Wincentę Long- 
ńdela Dawidowska. Julian Fąfara, Zygm. Kunst* [ champs, Antoniowę Łuczkiewiczowę, Zdzisławowę 
^ann, Stan. Majerski, Michał Michalski, Karol Moos, I Marchwicką, Annę Neumanową, Jadwigę Paparową 
Filip Olpiński, Faust, Urbański, ks. Walenty Wołcz j Stanisławę Szczepanowską, Stefanię Wechslerową, 
Jako zastępcy zaś pp .: dr. Kaz, Łuczkiewics. Eag. M*ryę Zagórską, Sekretarkami panie; Anielę Ale- 
ftowicki. Do komisyi kontrolującej wybrani zestali, ksandrowiczównę, Annę Lewicką, Wandę Łuczkie- 
Pp,: Eug. Grużewski, Edmund Kopaczyński, dr. wiczównę, Maryę Matzekównę, Zofię Mrozowioką, 
Jan Wiktor.

Namiestnik hr. Piniński wróci z Wiednia do 
lawowa w środę rano.

Wandę Weiglównę.
Komitet natychmiast z całym pietyzmem i za­

pałem, godnym pamięci wiekopomnej rodaczki i pierw-

to li* 
)wi*j 
Sali- 
unni*

u fl* 
rubli 
p  t»

iszek
nony 

k* 
cacb 
J ó*0* 
ly * 
&ni0' 
iop0'
*; O-
aar*'
eła*
Ko'

k ftflf 
Jó«0i 
sani0
l dr-

Czytelni katolickiej. We wtorek dnia 8 . wszego jubileuszu niewieściego, zajął się ułożeniem 
bm w ygłosi w Czytelni katolickiej prcf. Karol dr. \ najważniejszych punktów programu, do którego na- 
Nittmann odczyt pt. wW ojczyźnie Brandesau. leżą: zraua nabożeństwo z kazaniem i poświęcenie

Regulacya płac na kolei. Wersya, jakoby | tablicy pamiątkowej, umieszczonej w kościele. Tań- 
W dnin jabileuszu cesarskiego miało wejść w życie • ska już ma takie pamiątki w Paryżu, na Wawelu 
podwyższenie płac urzędników i podurzędników ko-1 w Krakowie i w Warszawie — czas więc przyszedł 
Ujowych, jest nieprawdziwą, jak wcgóle mylnem ? na Lwów. 
jest twierdzenie, iż konferencya dyrektorów sprawą
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Do wieczornego obchodu należy; słowo wstę- 
tą się zajmowała. Na porządku dziennym konferen- i pne, kantata, do której*tekst przecudny nadesłała 
cyi była tylko sprawa zniesienia dzisiejszych płac j wieszczba polska z nad Wisły — Deotyma. Słowa 
Urzędniczych 500 i 600 złr., a ustanowienia wyż-1 kantaty odczytane wobec zgromadzenia, zrobiły głę- 
Baych W sprawie zjównani* płac urzędników ko- I bokie wrażenie. Kompozycya znakomitego naszego 
lejowych z płacami urzędników państwowych był i muzyka p. M. Sołtysa, wspaniale ją illustmje. Wy- 
tylko dyrektor lwowskiej kolei radzca dworu i konanie zaś kantaty, spoczywające w rękach pełne-

" |  i 1 *  ł- - g0 czynności Towarzystwa Muzycznego lwowskiego
ma zapewnione powodzenie.

W program wchodzi następnie: odczyt o dzie­
łach, życiu i wpływie H ffnanowej, oraz wygłosze­
nie pełnego siły i piękności wiersza, sędziwej a za­
wsze żywotnej poetki pani Seweryny. Duchińskiej, 
umyślnie na tę uroczystość nadesłanego z Paryża. 
Zakończy apoteoza ku czci autorki „Pamiątki i Roz­
rywek", której odsłonięciu towarzyszyć będaie wy­
głoszenie odpowiednego do chwili utworu poety­
ckiego. młodej poetki Zofii Mrozowichiej.

Tak więc trzy pokolenia wychowaue poi wpły­
wem nauk i dzieł Hoffmanowej, sł żą jej dań ser­
deczną are swoich utwo.ów poetyckich.

Dzień obchodu, miejsce i inne bliższe okoli­
czności będą w swoim czasie dokładnie ozaaczore; 
dzisiaj tylko n&dmienić jeszcze możemy, że komitet 
w prog amie swoim zakreślił sobie także utworze­
nie findacyi imienia Tańskiej, oraz przekazanie na­
rodowi mjśii sprowsd enia jej zwłok do kraju. 
Śmiertelnych a drogich szczątków wiekopomnej ro­
daczki, zgasłej z tęsknoty na obczjźiie, Polki nie 
zostawią wygnaniu.

Oczy... fałszowane. Dotfychczas nazywano 
oczy „zwierciadłem duszy", Obecnie Amerykanki 
postanowiły zadać kłam temu poetycznemu określe­
nia. Młode miseczki, niezadowolone snać z tego 
czem obdarzyła je matka-natura, farbują oczy na 
barwę pożądaną, czarną lub niebieską.’ Jak zape­
wniają naoczni świadkowie tego barbarzyństwa, 
„kuraeya" nie przedstawia bezpośredniego niebez­
pieczeństwa dla wzroku, kto wie jednak, co stać 
się może z oczyma, jeżeli „operatoru użyje zaduźo 
farby lub da ją w złym gatunku.

Podarci dla cesarskiej pary. Cesarz Wil­
helm będąc przed p rn tygodniami w Konstantynopolu 
zwiedził między innemi wraz z małżonką swoją 
fabrykę m&teryi wełnianych, jedwabnych, sukna 
i dywanów, zwaną „Herekie", Tam grono dziewic, 
z dyrektorem fabryki na czele ofiarowało cesarzowi 
dywan, około którego przez ośm miesięcy, dniem 
i nocą, pracowało 860 robotnic, & którego wartość 
obliczają znawcy na 1.500 fantów szter. Cesarzowa 
zbś otizymaZa trzy jedwabne dywaniki małe, prze­
ślicznej roboty. Nierównie cenniejsze podarunki 
otrzymała para cesarska od snłt&na i jego matki. 
Mianowicie sułtan ofiarował cesarzowi między inne­
mi dwie wazy z kutego srebra, w Alhambrowskim 
stylu, upstrzone szafirami, szmaragdami i drobnymi 
brylancikami — każda jest prawie na metr wyso­
ka i waży 800 fantów. Cesarzowa dostała od suł­
tana brylantowy naszyjnik wartości 1,000 000 fran­
ków, zaś od jego matki kołdrę jedwabną haftowaną 
dobieranemi perłami wartości 60.000 franków.

Samobójstwo. Diisiaj w nocy ekoło godziny 
pół do pierwszej odebrał scbie żjcie wystrzałem 
z rewolweru dyurnista sądowy Franciszek Lenkosz. 
Strzał był wymierzony w lewą pierś, a kula prze­
biwszy serce sprowadziła śmierć niezwłoozną. Przy­
czyną samobójstwa miała byó podobno nieuczalna 
choroba.

Zmarli. W Krakowie Wilhelm Habicht, dy­
rektor dóbr hrabiostwa Tarnowski h, członek Rządu 
narodowego i żołnierz z roku 1888, lat 65; Alfred 
Grela, urzędnik kolei państwowych, lat 55.

Stan powlatrza. T. o g. 8 rano +  5, w pił 
8 R Bar. 774. Podnosi się. Pogoda.

Nasze sługi.
— A ozy umiesz gotować ?
— Gotować to umiem, ale przed zgodą niech 

mnie pani nie tyka, jeao mówi panienko.
Co za czasy !
Czy mogę pani służyć parasolem ?
Proszę odejść; cóż to s& czasy, że kobieta 

przyzwoita nawet moknąć spokojnie nie może!

Wierzbicki u p. ministra kolei żelaznych W itteka; 
p. minister objawił jak n*jwięk?zą przychylność dla 
tego postulatu szerokich sfer urzędniczych i przy­
rzekł sprawę jak nsjgoręcfj popierać, załatwienie 
jej jednak zależy także od ministra finansów i spraw 
Wewnętrznych.

Konferencya pokojowa. Z Petersburga do­
noszą, że program konferencji pokojowej jest już 
W zarysie gotów i będzie w drogiej połowie listo­
pada zakomunikowanym mocarstwom.

Barbarzyństw6. Pod nagłówkiem „Niemożli­
weu donieśliśmy przed kilku dniami o brutalnej 
Bcenie przy zwłokach zmarłego dłużnika w Sanoku, 
której aktorami byli: w<źay sądowy, policyant
gminny i pisarz Kasy zaliczkowej. Sprawa ta bę­
dzie przedmiotem dochodzeń urzędowych, gdyż po­
słowie stronnictwa ludowego wystosowali z powo­
du tego zajścia interpelacyę do ministra sprawie­
dliwości. Iaterpelacya ta brzmi jak następuje:

„Dzięki bezkarności nadużyć, popełnianych 
przez różnych funkcyonaryuszy rządowych wzglę­
dem biednej i bezbronnej ludne ści w Galicyi mno- 
^  się fakta, które w następstwie rozpaczliwą o- 
Wonę całego społeczeństwa wywołać muszą. Świeżo 
dopuścił się dzikiego barbarzyństwa wożuy sądowy 
W Sanoku, nazwiskiem Ziemiański, a to w nastę- 
pujący sposób:

Daia 28 października b. r. zmarł w Sanoku 
biedny funkeyonaryusz tamtejszej fabryki wago- 
Uów, nazwiskiem Młodecki, pozostawiając w zupeł­
nej nędzy 76 letnią matkę, 8-letnie dziecko i dług 
^  kasie zaliczkowej w Sanoku w kwocie 80 zł. 
*raz z procentami. Na koszta pogrzebu i pierwsze 
Potrzeby osieroconej staruszki i dziecka, złożyli się 
Wszyscy faukeyonary usze wspomnianej fabryki Wie- 
Gfcorem w dniu śmierci zebreła się publiczność 
Przy zwłokach śp. Mftdeckiego. Pamięć niedoli 
Umarłego i nędzy pozostałych po nim osób sprawi- 
U, £e cisza była w izbie istotnie grobowa, przery­
wana tylko jękiem matki nad stratą jedynej pod- 
pory jej starości. Wśród takich okoliczności zaszedł 
następujący wypadek:

Około g. 5 i pół wieczorem tegoż dnia, tj. 
28 października, w czasie tych modłów za zmarłe* 
go wszedł do izby, gdzie zwłoki śp. Młodeckiego 

[owi0 •poczywały, wcźay sądowy Ziemiański, w asysten- 
ko*' *yi połicyanta miejskiego Barczyka i pisarza kasy 
R0' ^liczkowej w Sanoku, nie zdjąwssy czapki, na egae- 

L bucyę juchcmcści, dozwolonej przez sąd na pokcy- 
a p r tie wspomnianej pretensyi. Przeszedłszy się kilka 
e się **zy po staucyi w obliczu zdumionych pobożnych i 
5 po‘ * miną buńczuczną, namaszczoną dekretem i sądo- 
) S p o l e c e n i e m ,  nie zważając zupełnie na zwłoki 
ęroł*' **narłego i nastrój chwili, zawołał urzędowym to 
i n i* nem do wymienionych towarzyszy: „rzeczy zabie-
m i 0' rąćju Na to hasło policyant Borczyk ze sprowadzo­
ny!0 &ymi 2 pachołkami, przy pomocy woźnego Ziemiań­

skiego brali wszystko, co było w stancy i, nie za* 
Pisując nawet, co zabierali. Wcźoy Ziemiański wła- 

. ja* Poręcznie zdejmował ze ścian obrazy, z drugiej’ 
Le fit*ncyi poduszki, ubrania zmarłego i co napotkał, 
kflię' Udawał polieyantowi Borczykowi. Staruszka łkając 
j8fci#j Prosiła, aby dali pokój i zatrzymać ich usiłowała. 
ech0' Wówczas policyant Borczyk zawołał do zbolałej sta- 
im0Ĉ ^*zki: ^ustąp się, bo w imieniu prawa W'yjmęsza* 
ecb^ ^  i ręce ci poucinam 1“
ons£° “ ^dy już wszystko wynieśli na przygotowaną 
aczj  ̂ tego furę i mieli się już wynosić, zwrócił Ka- 
loź00' fiński woźnego Ziemiańskiego uwagę, by zabrać 
p tą' ^ tu ę  Matki Boskiej, która stała u wezgłowia tru- 
ie P̂ * I rzeczywiście, woźny Ziemiański- uczynił to, 

^aiął statuę, dodając drwiąco: „krzyż mu (zmarłe- 
raki0' ^n) wystarczyć. Potem nareszcie zdziczały ck. weź 
netę* wraz z towarzyszami odjechał z łupem. 
ko*1' Świadkowie tej strasznej sceny po prost i osłu-

ŁiegOt Pieli z przerażenia. Zresztą i tak przeszkodzić tej 
- j ) f '  fobccie nikt nie mógł, bo spotkałby się niewątpli- 
gdy* *ie z wyrokiem karnym z \ „przeszkodę w urzędo- 

^aniuw. Gdy jeden z obecnych, p. Szczęsny, wez* 
nosił* ^ał wcźuego do przeczytania spisu zabranych rze- 
i  pO* tŁyj tenże Z oburzeniem odparł: „kiedy mi się nie 
reży* ękce, nie jestem do tego obowiązany". Świadkami 
j  sceny było mnóstwo osób, jak między innemi
rygtęp Pp. Józef Szczęsny, Bronisław Słctowicz, Gustaw 
ti wy' Fogler, Majka, Stanisz i inni. Potwierdzą oni w 
*yją6 Włości fakt opisany.
y gO* Do takiego wyuzdania już dochodzi, dzięki
pW*0’ WkarnGŚci, nawet najjaskrawszych nadążyć, jeżeli 

^lko do biedaków się odnoszą Takie nadużycia 
gjłO* ^prawiły, że lud ostatecznie w sprawiedliwość i 

Wzkośó prawa wierzyć przestaje i samoobrony się 
p tbr ^hwyta. Egzekutor podatkowy z obawy przed nie- 

(bW0* Uaką przełożonych władz za podatek, wcźuy sądo- 
jre00’ *y często za opłaty sądowe po 17 i pół ct,, grabią 
jjji0- Ostatni kożuch, jedyne okrycie dla rodziny z kilku 

-J ł0- £*ób złożonej, ostatnią krowę, jedyne buty, wszyst* 
fljik0> ko grabią. Przepisy prawne jakby nie istniały. A 
rfltah* kiśliby nędzarz zrczpacz ny ważył się bronić przed 

grabieżą, to bez względu na okoliczności, w których 
k) uczynił, nie minie go kryminał za „przeszkodę 

ti&f ^ urzędowaniuu. Takich wyroków setki rocznie eą* 
tok wykazują.

Nie mając pewności, czy i w tym wypadku 
°*aw w wielu innych barbarzyństwo wcźuego Zie- 
•dó bańskiego i jego towarzyszy nie ujdzie bezkarnie, 

^Pytujemy JE. p. Ministra sprawiedliwości ;
Co przedsięwziąć zamierza, aby takie ohydne 

Wypadki barbarzyństwa, spełniane „w imieniu pra 
iftnieć przestały w Galicyi ?“.
Wystawa złocieni (chryz&ntemów) odbędzie się 

y  Krakowie w ujeżdżalni ped Kapucynami w dniach 
*1, 12 i 13 bm.

Stuletnia rocznica urodzin Klementyny
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Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po-
niedziałek „Szaławiła*4. We wtorek „Gejsza czyli 
biatorya japońskiej herbaciarni*4, operetka w 3 a- 
kt&cb Sidneya Jonesa We środę po raz pierwszy 
„Zazdrośnica", komedya w 8 aktach Aleksandra 
Bissona. We czwartek „Gejsza", W  piątek „Za­
zdrośnica*4.

więc, że „Gejsza" utrzyma się długo na lwowskiej I oiwil się jednak temu środkowi, uznając go J 
scenie, byleby tylko p. kapelmistrz zechciał skrócić I niemożliwym do przeprowadzenia wobec tru 
niektóre ustępy zbyt długie i nieco nudne, & arty-1 dnego położenia przemysłu i handlu.
ści chcieli się wstrzymać od ustawicznego bisowa- Wiedeń 7 listopada. Sonn und Montagsztg.
nia numerów, co przedłuża niepotrzebnie i tak już I twierdzi, że wobec braku nadziei na ukończę 
dośó długi 3 ci akt operetki. . Fr Neuhauser. I nie obrad ugodowych w subkont tatach i ko-

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarni**, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 7 listopada. Br. Btummer, 

dr. Skane, T, Redlich i M. Birkner z Wiednia. D. 
Pogłodowski z Sutkowie, A Wiesiołowski z Pre- 
lipcz, B. Kornitzer z Eipel. A. Halbwaehs z Miill-

chodzió
P t ............................. .....
nym organem krakowskiego Towarzystwa ogrodni-1 stosowanie §. 14.
czego. Wydawnictwo to doznało zarówno od czyta-1 Rzym 7 lisfcopłda. Prasa tuteisza jest wiel 
jąoej publiczności, jak i od współpracowników tak I oe wzburzona konoesyami jakie Niemcy otrzy- 
wielkiego poparcia, że redakeya jest w możności I mały w Tripolis. (Idzie tu o ważną wia- 
rozszerzyć pismo (o pół arkusza druku, przy każdym 1 omośó, podaną przez Frankfurter Z t g o rze- 
numerze), nie podwyższając prenumeraty. To zain-1 kornym tajnym układzie niemiecko*tureckim, 
teresowanie się publiczności wspomnianym miesię-1 Wedle tego pisma, treśó układu jest następują 
eznikiem dowodzi najlepiej, że ukazał się na czasie I ca : Niemoy zapewniają Porcie eałołó jej posia- 
i że był bardzo potrzebnym. Idłośoi azyatyckiob, a otrzymają w zamian za

Właśnie wyszedł listopadowy zeszyt tego cza-1 to szereg przywilejów handlowych i przemy- 
sopiema i zawiera następujące, doskonałe prace: I słowyeh, i pewne upoważnienia, na mocy któ- 
„Sprawozdanie z wystawy ogrodniczej jubileuszowej I rych mogłyby z czasem zawładnąć Tripolisem. 
we Lwowie*4; „Uprawa warzyw na nasienie"; nSa-1 Układ ten ma byó formalnym sojuszem wojen- 
łata rzymska"; „Dobór roślin ozdobnych do gruntu" I nvm sułtana z cesarzem niemieckim. Frzyp 
i wiele innych. Przy końcu zeszytu znajduje s i ę | # d )  Tribuna wzywa rząd, ażeby obwieścił, oo 
starannie zebrana „kronika ogrodnicza". I zamyśla uczynić przeciwko temu świeżemu

* Wiadomości artystyczne. W numerze 27-ym| oiosow5, który spadł na Włochy. Łednaby to 
znajduje się sprawozdanie dra Grudera z wystawio-1 była historyz, gdyby odległe Niemoy zdobyły
nego w nadwornej wiedeńskiej operze cyklu Ry-J sobie na morzu Śródziemnem punkt oparcia, 
szarda Wagnera p. t. „Pierścień Nibelungów;" dal-1 którego Włochy mająoe tam własne żywotne 
s*7 ciąg artykułu „Muzeum Mozarta i międzynaro-1 interesy, nie mogły lub nie chciały zdobyć 
dowe stowarzyszenie mozartowskie w Saliburgu;" |  dla siebie. Gazzetta del Po polo pisze: Czy Fran- 
dokończenie pracy p. Juliusza Twardowskiego „Mu

berg z Łodzi. Dr. J. Steinbardt z Tarnopola, Dr. 
A. Prażmowski z Krakowa.

HOTEL ŻORŹA. - _
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 listopada. Kajetan Sołtan 
Abgarowicz z Dubienki. Tadeusz hr. Diieduszycki 
z Niesłuchowa. Mikołaj br. Wassilko z Łukawetz. 
Henryk br. Konarski z Grochowic. Adam hr. Mę- 
ciński i Floryan Minknsiewici z Dukli, Maryan br, 
Błażowaki z Nowosiółki, Kazimierzowie Horodyscy 
z Żabinia. Mieczysław br. Borkowski z Mielnicy. 
Stefan br. Zamoyski i  Wysocka. Jerzy br. Moszyń­
ski i  Łoniowa. Kazimierzowie Cieńscy z Uwisły. 
Zygmunt Mars i Wincenty Potocki z Limanowy. 
Sabina Walewska z Kopyczyniee. Lambel Stifel ze 
Stryja. Karol Madeyski z Mielca,

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .  

Lwów —  Plac Maryacki.

cya, o iy lite i Niemcy porąd% Tripolis,'  » ™ ? [ o H e Ju T h ?  Arch^*, Ż ółkw i J^osm an
zyka polaka — muzyka galicyjaks;“ - „Wieczory w I jest to dl* Włoch niepowetowaną stratą i |

oznaką zupełnego przygnębienia narodu wło­
skiego.

Konstantynopol 7 listopada. Następstwem 
utraty zwierzchnictwa nad Krętą będzie upa­
dek tureckiego gabinetu. Sułtan odbył konfe- 
renoye z zaufanymi doradcami eo do wyboru 
nowego wielkiego wezyra, nie znalazł jednak 
jaszcze odpowiedniego kandydata. Dżewad-basza 
poszedł jako wali Damaszka do dymisyi, gdyś

Wiednie;11 „Testament pani Meissonnier;11 doskonały 
artykuł p, Stanisława Bursy p. t. „Śpiew ze stano­
wiska hygieny11 i kronika artystyczna.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 3 listopada.

(Z.). Ostatnie dni października z regały są
dla giełdy najtrudniejsze, gdyś likwidaoya pa-  ̂      __ ____
żIziernikowa wymaga zawsze ogromnyoh sum]sułtan uwaśa go za zbyt wielkiego postępowoa.
pieniężnych, z ozem banki liozą się juś na kil- 
kan&śoie dni woześniej. Liczą się z tern takśe 
spekulanci giełdowi i dlatego w ostatnim pe- 
ryodzie październikowym wstrzymują się od 
znaczniejszych transakoyi, ohooiażby konjuktu- 
ry były jak najbardziej nęoące. Tak stało się

wego Sącza. Dr. W. Landesberg i % Tarnopola. W. 
WacŁat z Charkówki. T. Karniowski z Zawodec. 
J. Kosiński z Czortkowa. H. Nadrag z Wiednia. 
St. Glazor z Rosyi.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki. »

W nowym nanądsit, supołnit odnowiony 
(K Pittoch).

Przyjechali dnia 7 listopada. P. Metzger z 
Jasła P. Dwerniccy z Schoduicy. Każ Marmaros*Zekky-basza, dowódzoa artyleryi, jest ulubień 

oem sułtana, ale właśnie dlatego ludność nie]sowie z Karowa. W. Sobieski z Lipska, P. Bere 
miałaby do niego zaufania, sądząo, że on tylko ] żowscy z Odessy. P. Biechoński z Brzeżan. Emilia 
to donosiłby swemu władoy, coby dlań było i Czaykowska z córką z Wasylowa. Win. Kraiński 
przyjemnem, nie zaś to, czego potrzeba ludowi. I z Perespy. P. Bukowski i P. Komarnicki z Kraso-
Tewfik-basza nie może iśó w raohubę, gdyż ( ws. 'M. Pilecki z Kopyczyniec. P. Skarżyńska z 

i w tym roku. Dopiero teraz, a więo w dwa ] żona jego jest ohrześoijanką. Tedy kwesty* f Przemyśla. J. Sandauer i P. Gottlieb z Sambora,
tygodnie po fakcie, sprawa zawarcia kontraktu S zmiany gabinetu jeszoze jest w zawieszenia. ] M. Gliick, W. Sinaiberger, J . Zeisler, J. Kohn, J.
między gminą Wiednia, a konsoroynm berliń-1 z.3 zwierzohnictwo sułtana nad Krętą na-1 Jockl, Z Franki, J. Fieischer i L. Brill z Wiednia,
skiem, na ozele którego stoi firma Sie- ] wet formalnie nie jest uznawane, to pokazuje 
mens et Halske, w sprawie tramwajów wie- f się z następująoego faktu. Gdy Porta prosiła, 
deńskioh, wywiera w całej pełni wpływ swój 3 aby jej pozwolono zostawić na wyspie ohcó 
na giełdę. Wpływ t 9n objawia się w pier- j małą załogę tureoką, ażeby zbytnio nie rozdra- 
wszym rzędzie znaczną zwyżką akoyi rosma-1 żniać opinii w Turoyi, admirałowie odpowie- 
ityeh towarzystw budowlanych, które w tym | dzieli, że nie mają na to żadnego poleoenia od i
roku właśnie bardzo wiele ucierpiały. Gmina [ swyoh rządów. 
Wiednia nadając bowiem konsoreyum Sie . !Paryż 7 Ustopad*. Półurzędowy Tempt p i- , doi”° Wn*su P*n* Stroh

NADfiHŁM E.
Bubrykz ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze teł 

ona sa nią na siebie żadr.ej odpowiedzialnodcL

Otwarty zoital we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 w

I n s t y t u t  d w n t y s t y o z n ymens et Halske wyłąozną koncesyę do utrzy-1 sze, że Pranoya nie zapomni nauozki, wypły- 1 
mywania w ruohu tramwajów wiedeńskioh i i wającej ze sporu o Faszodę. Franoya widziała,? akladająiy się z kilku oddziałów, w ktirycb dentyści i 
zrzekająo się prawa ioh wykupna przed ro-f jak rząd t. zw. zaprzyjaźnionego mooarsfcwa, jrykon.tlJ9: plombowanie wediag najnowszych
kiem 1914, wiożyła na nie zarazem obowiązek \ mająoy od początku pewność, że w rzeczy sa- j we* Z3ieczuien^Tab*t.ż pray uśpienia, “oMuratoT'pm 
wybudowania w oiągu najbliższych lat pięoiuimej zwyciężyć musi, nietylko me ułatwiał jej wadach i brakecb podniebienia, wstawianie sztu- 
116 kilometrów nowych linii tramwajowych n a ! tak przykrego kroku, lecz usiłował uozynió go , czuycb zęi>6w.
i.u.-„u _ i-  ł  n i -  , • •  1- ł j i -  -------  -cl — : j_ : .  i Tamte lecsy się choroby dziąseł i jamy ustnej

D l a  p r o w iu c y i  z a p r o w a d z o n o  t ę  w y g o d ę ,

*   ̂ W TT u v n j r v u  111111. U l W 1U TT m j W TJ J  w** "  |  F  - J * *  6 V t 1

takioh ulicaob, które obeonie nie mają woale] dla niej jak najokrutniejszym. Francy* widzi*-]
komunikaoyi tramwajowej. Owói spekulanci [ ła, jak Anglia pedozas pokoju zagrażała jej * im , -------- j  w.
giełdowi kombinują słusznie, że tak olbrzymie i strasznemi zbrojeniami, jak wszyscy angielsoy • reperuj* sie i wysyła odwrotną p^ą* sztuczne
rozszerzenie sieoi tramwajów musi podnieść ] mężowie stanu traktowali ją ubliżająco — J Instytut otwarty przez cały dzień, 
cenę gruntów na odleglejszych ulioaoh i roz- j w tyoh warunkach nie zgadzało się z godno*
winąó ruch budowlany na wielką skalę. Wo 
beo tego akoye towarzystw budowlanych, f*  
bryk cegieł i wszelkiego rodzaju przedsię 
biorstw przemysłowyoh związanych z budo

J J r • M .  W i k t o r  i  L .  W i k t o r .

W rzęch niuk lekarakicb
Dr. Włodzimierz Janowh z

• b. asystent głównsgo szpitala w Wiedsiu osiadł jako 
I - prakt. lekars w Strzeliskach nowych.

śoią i interesem Frauoyi toczyć da1 ej rokowań,
Franoya uozyniła to, oo była winna sobie 
i całemu światu, usunęła powód do wojny, ale 
wskutek sprawy Faszody, która mogła byó 

wniotwem, wysuwają się na pierwszy plan i są ] punktem wyjśoia dla powszeohnej zgody w spra- 
przedmiotem bardzo ożywianego handlu. Ruoh waoh afrykańskich i innych, stosunki obu ] l l i u r n  n m n  m m ,,* * * * ™
ten na giełdzie znajduje się dopiero w pooząt- mocarstw zaohodnioh muszą trwale oziębnąć. | tipOW-^
kowem stadyum i niezawodnie przybierze je- Londyn 7 listopada Pra»a tutejsza ostrze- * - ~ -  —
szoze o wiele znaosniejsze rozmiary. Po za tern j ga, *#eby nie mniemano sb /t wcześnie, że
zresztą nie rozwija giełda nasza na innem po-1 wszelkie truduośoi dyplomatyczne już usuaięte.

Londyn 7 listopada Pra*a tutejsza ostrze-] H I P O L I T A  Ś L I W I Ń S K I E G O
a#eby nie mniemano zbyt wcześnie, n  „ ,J .......................  7 • -  . . i i  p r z e m e a i o n e  z o s t a ło  do nowego gmicbu Banka za­

liczkowego przy ul Httaumskiej 1. lO  (II p]#tro).lu żadnej inioyatywy lecz daje się powodować, Spodziewają eię tu wprawdzie, że zatarg z
impulsom zagranioznym. Odnosi się to zwła-1 Franoyą zostanie *ałatwiony pokojowo, jednak P i a n i s t a  J a n  J a k u b o w i c z
szoza do walorów międzynarodowych. Wszyst- \ dal«za zbrojenia odbywaja się nieprzerwanie. U3zeli Leszetyokiego po dłuższych studyaoh w
kie one trzymają się silnie z wyjątkiem wszel-] W portach Plymouth i Poitzmoath Praopią Wiedniu i Paryżu onadł we Lwowie (Sykstu-
kiego rodzaju walorów tureokich, na któryoh ust*wiośnie nad wykończeniem dwóoh lekkioh I gt* 2ł i nr7vimni«
zniżkę wpływa targ paryski. Kapitaliści fran- eskadr (t. zw. „latająoyah eskadr“). To prze- J ________________
ousoy choą przez zdepresyonowanie tureckich mawia za domysłem, łe  Anglia chce zapomooą f I>j*. S T A .W I S Ł 4 .W  Z A B I O f l K I  
walorów zemśoió s;ę na sułtanie za ostentaoyj-1 tych abrojeń także w Chinach przeprzeó me- prziniólJ ri, do Lwowa 0fd , nl. #

które preteusye i zaszaohować Rosyę. Lord Ba- i Hblej i . 34 II. piątro o i wpół do 12 do wpół do l iną , poniekąd nawet ioh zdaniem służalozą go- 
śoinnośó, z jaką podejmuje oesarza Wilhelma II i rpefordT podobuo usyskal jut o i rządu chińskie 
w swem państwie. — Wreszoie zanotować się * ara w ażn e konoesye dla Anglii. Dzienniki tu

Literatura i sztuka.
Z teatru. Angielską operetkę „Gej*sza" przed­

stawiono w zeszłym tygodnia trzy razy z rzęda przy 
wysprzedanym teatrze. Chsąc uzupełnić nasze one- 
gdajsze sprawozdanie o muzyce i librecie do „Gej- 
S2JU» wypada nam dodać jeszcze kilka słów o wy­
konaniu tej operetki na lwowskiej scenie. Panie 
Bobusówna i Kliszewska oddały znakomicie role 
japońskich śpiewaczek i zarówno śpiewem jak grą 
przyczyniły się niemało do wielkiego powodzenia, 
jakiem cieszy się we Lwowie dzieło angielskiego 
kompozytora, Z artystów zaś wymienić musimy na 
pier wszem miejscu p. Lelewicza, którego naturalny 
i niewymuszony komizm — bo polegający na wro­
dzonym talencie i doskonałych warunkach zewnętrz­
nych — wywoływał ustawicznie śmiech i dobry 
humor publiczności. P. Lelewicz wyzyskał rolę wła­
ściciela herbaciarni aź do najdrobniejszych szczegó­
łów, a nie było to łatwem zadaniem. Dygnitarza 
japońskiego, jedną z najważniejszych ról, odegrał 
doskonale p. Myszkowski. Całkowite uznanie należy 
się też wykonawcom mniejszych ról, a więc paniom 
Kasprowiczowej i Bronikowskiej, która świetnie 
wypowiedziała prolog do „Gejszy" i pp. Boguckiemu 
i Orzelskiemu. Orkiestra i chóry pod batutą p. 
Słomkowskiego trzymały się bardzo debrze, a ze­
wnętrzna wystawa operetki musiała zadowolić 
choćby najbardziej wymagającego widza; w dekora- 
cy&ch i kostyumaoh panował bowiem przepych, ja-

godzi, że nasze sfery giełdowe zwracają ba 
ozną uwagę na wyłaniająoy się na nowo 
w klubie młodoozeskim prąd, zmierzający 
do upaństwowienia linii Towarzystwa Stats- 
bahnu.

Ostatnie notowania:

się 1 go ważne konoesye
L~ ‘ tejsie notują pogłoskę, że rząd niemieoki 

oświadczył, i* nie ma nio przeoiwko zajęoiu 
przez Ro«yę Niuoswangu, leoz nie dowierzają 
tej pr głosce, zwłaszcza, że byłoby to Anglii 
nie na rękę.

Tutejszy ambasador rosyjski odwiedził
Kredyty austr. 362 2o, węgierskie 382 —-, 5 lorda Sil sbury Vgo w posiadłeśoi jego w Hat- 

Anglobanki 154—,  Uoiony 291 •50, Bankverei- f field. Wnoszą z tyoh odwiedzin, że w samej 
ny 259 50, L&nderbanki 220 25, Ludwiki 210 20, j iziozy dzieje się ooś pomiędzy Anglią a Rcsyą.
Czerniowieokie 291—, Elbethale 26050, Renta 
papierowa 10125, srebrna 100 90, austryaoka 
złota 119 75, austr. reata waL kor. 101'45, wę- * 
gierska złota 11955, węgierska renta wal. kor. 
9770, dukat 5*68, 20 frankówk* 954'/,, marki 
11-77, ruble 1-27‘|r

Ceny zboża. Wiedeń 5 listopada. Psze-

Rz>m 7 listopada. Siraszne ulewy nawie­
dziły okręgi &iena, Spez:a i Sardynię i wy­
rządziły wielkie szkody. Kolej Genua-Spezia 
przerwana w skutek zalania tuneli, na innych 
li&iaoh ruch nadzwyczajnie utrudniony. W Sa- 
sari powódź uniosła wiele domów.

Waszyngton 7 listopada. Wozoraj wieozo- 
nica na wiosnę 9-40; żyto na wiosnę 8*18; ] rem wybuohł w sklepieniach, położonyoh pod 
owies na wiosnę 616; kukurudza na maj-1 etuzohem najwyższego trybunału sądowego po- 
ozerwieo 4-95. Spirytus 1780—18. - * •» —--n--*- —i—j -  — k . - —

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 4 listopada.

Ostatnie sprawozdania z targów zagranicznych 
są niejednakowe, przeważnie jednak zdradząją uspo­
sobienie słabsze, a zgadzają się tylko pod tym 
względem, ie poknp na zboże gotowe nie jest tak 
ożywiony, jak był dotychczas. W tych warunkach 
kupujący zachowują obeonie wielką rezerwę i ogra­
niczając się w zakupach, dążą do obniżenia ceny.

Usiłowania w tym kierunku odniosły nawet 
pewien skutek, gdyż parę partyi białej pszenicy i 
żyta sprzedano trochę taniej, a że nie nastąpiła 
dalsza zniżka, to dlatego tylko, że obok młynów 
miejscowych kupowano takie na wywóz do pobli­
skich stacyj, a dowozy zboża nie są jednak tak 
obfite, jak zwykle o tej porze.

Płacono: pszenioę białą 9.25—9.80, czerwoną 
9.25—9.75, żółtą 9.20—9.75, żyto n. 8.25-8.70, 
jęczmień browarny 6.76 do 7*50, na krupy 
6.25 do 6.50, owies n. 6*20—6'60; rzepak 11,25 
do 11,80, konios czerwony —.— do —.—, biały 
—.— do —.— zL, kukurudza 0.00—0.00. Wszyst­
ko aa 100 kilogram.

Bank gałicyjgki dla handlu i przemysłu.

by bat li­
do 1 i od

8 do 4 po’ poładąia 
w chorobach ao*a, gardła, u szn i piersi.

W szelkie Kupoay
i  w ylosow ane p ap iery warto­

ściow e
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K antor w y m ia n y
c. k, uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B anka hipotecznego.
^StB T  Kantor wymiany i oddział depoaytowy prae- 

niamony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 7 listopada. Onegda była u mini- 

*tr* kolejowego deputaoya urzędników kolejo- 
wyoh z prośbą o podwyższenie pensyi. Mini­
ster przyjmując deputaoyę powiedział, że obe­
cnie nie posiada anduszów na podwyższenie 
pensyi. W odpowiedzi na to zaproponowała depu* 
Uoya, aby minister podwyższył taryfy transporto­
we i oeny biletów jazdy na kolejaoh państwo* i

żar, zrządził wielkie szkody w bibioteoe try­
bunału i zniszozył wiele oennyoh dokumentów.

Wiedeń 7 listopada. • Minister spraw ze- 
wnętrznyoh hr. Gołnohowski wyjeohal wczoraj 
do Keszhely na Węgrzeoh.

Paryż 7 listopad*. Petite Repuhliąut dowia­
duje się, że na radzie ministrów, na której po­
stanowiono przenieść Da Paty de Olama ze sztabu 
jeneralnego do armii, odczytał jenerał Zurlindeu 
sprawozdanie, w którem wyłuszozone są fakta, ] 
aniewalająoe do wydaaia tego zarządzenia. 
Sprawozdanie to konstatuj#, że prawdopodobnem 
jest, iż Da Paty de Clam był autorem tele­
gramów do P.iąmarte, podpisanyoh Blaaohe i 
S peranoa. Opróoz tego pewnem jest, że Henry aby 
powiększyć materyał aktów sprawy Dreyfusa, 
zaproponował swoim przełożonym w roku 1894 
sporządzenie pism i oboiąiająoyoii Dreyfasa li­
stów anonimowych.

Malin' utrzymuje, że wszystkie dohumenta 
znajduiąoe się w fascykule tajnych aktów 
(dossier) opraoowid w ten sposób Henry. Edair 
donosi, że biegli nie mogą nio stanowozego 
orzec o autorze zaauej kartki pneumatycznej 
petit bhu, albowiem jedni * nioh utrzymują, że 
pierwotny adres był wyskrobany i dopiero na 
nim napisano nazwisko Piquarta, Jeżeli to za­
patrywanie będzie przyjętem, to odpadnie za­
rzut czyniony Piquartowi, że należał do spółki 
intrygującej przeoiwko Esterhazy'emu.

Intransigeant utrzymuje, że między papie­
rami, które mają badsó ozłonkowie rady sądu 
kasacyjnego, znajdują się także fotografie listów 
pisanyoh do Berfina przez oórki hrabiego Mun­
ster*, ambasadora niemieokiego. Listy te przyj­
mował* tajna polioya francuska na granioy, a 
właśnie one zawierają dowody winy Dreyfusa.

Założony w roku 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma:
AUGUST SCHELLENBER6 1 SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika l a
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we, monety i poleca

P R O M E S Y  do ciągnienia 15 listopada 
1898 ua losy węgierskie premiowe po oh 4 50 

na cała i po 8 zł, na połówki 
U łó w u a  w y g ra n a  150.000 wuględaie połowa 
oraz na 8 °/0 losy zakł. kr. ziem I em. po 2 zł.

Główna wygnana 45 000 zł.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,® prenume­

rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80.

L w ó w  7 listopada. (Z laby handlowej). * 
A k o y e  sa eztokę: Kolej gal. Karola Ludwika 800 

sł. a , k. 209.70 do 21170. Kolej Lwowsko-Gzern-Jaiaka 
po 200 sł. w. s. 291 00 do 293 00. Banku hypotecznego wa 
200 i ł  w. a. 372.— do 38*2.—, Akcye garbarni w Rsasio- 
wie po 200 sł. w. a* 205.— do 212.**. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 265,—. Banku dla haadlu i 
prsemysłu po 200 zł. 208.50 do 211,00.

Łiflrty sa a ta w n w  za 100 Banku hipot. galio. 
5 proc, lof. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70 
4 i pól proc. lo«. w 50 Ut 100 00 do 100.70. 4 proc. loa 
w 60 Ut 96.50 do 97t20, Banku krąj. 4 i pół proc. loi. w 
61 Ut. 100.90 do 101.60. Bonku kraj. 4 proc. lot. w 57 Ut 
98.00 do 98,70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I talara) 
97,30 do 98.00, 4 proc. lor w 41 i pół Utaoh 97 3 1 do 
98,00, 4 proc. loa. w 56 Ut 96 10 do 95 80.

O b ltg i za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.40—98.10, Bukowińa&iego fund. propin 5 proc. 102,50
do — ,  Koa, Banku krąi. 5 proc. (II eaiayi) 102.80 da 
— . Kolejowe lokalne Banku krąjowego 4 procentowa 
po 200 horon 97*50 do 98*2 ). Po łyczki kraj. 6 proa 104 00 
do — 4 proc. i 1893 r. 97*30 ec 93—, 4 proc. pa 200 
koron s 1898 rokn 94.80 do 95*50.

Monely« Dukat oeaaraki 5,62 do 5.72, Napoleondor 
9 50 do 9.60 Półiaperrał 9.47 do 9.57. Bubel rotyjtkl 
papierowy 127 33 do 128.30. 100 aorek nieaiecUok 58.70 
do 59*10. £

Jako pewną lok&cyę kapitałów
ftlsiM iy

Li»ty sastawn# Towar*, kredyt damski ego
Banki krajewsg*

a B u k i  kifetemmes*!
m > O b lig aey e  te  In ip n je m y  

I e p r z e d e l e m y  n e | i o r z y t t n l e |
Sokal i Liii en

Dom teokowy l ktator
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JU L IU SZ A  LERM IN A.

( C i «  d tlsay).
- -  fctfuohąjoie — rzeki wreszcie. — Niech 

jutro podozas porady wszysoy Stowarzyszeni 
Jemioły będą na posterunku. Wieoie, ie je* 
den puik jest zupełnie w rękaoh naszyoh. 
Gdy defilować będzie przed Cesarzem.... patrz­
cie wszysoy.... nadstawoie noha..,. Otrzyma­
cie sygnał... tak wyraźny, ie nikt ni* będzie 
mógł tłómaózyó go sobie dwuznacznie. Wszyst­
ko zależnem będzie od zachowania się tłnmn 
i wojska.. Jeśli nadeszła jni dla nas ohwila 
wskrzeszenia ojozyzny, to z pewnośoią nie u.- 
ohylimy się od tego obowiązku. Jeśli sumienie 
powie nam, ie ten człowiek potrzebny jest kra­
jowi, to wstąpimy w szeregi i pod jego do­
wództwem i przy jego boku polegniemy za o j- 
ozyznę. Czyśoie mnie dobrze słyszeli, ozyśeie 
zrozumieli dokładnie? Czy-ohoeoie mi posłu­
szeństwo zaprzysiądz?

— Tak, tak! — zawołali wszysoy.
— Dzięki wam bracia — mówił Jan Chene 

głosem wzruszonym — do jutra, a cobądż się 
zdarzy, pamiętajmy, ie jedno serce w naszych 
piersiaoh bije, jedna myśl nam wszystkim prze­
wodniczy : pro oirtute, pro patrict,

Wszysoy wstali, powtarzająo to hasło Bra­
terstwa Jemioły.

— Słówko jeszoze — oiągnął dalej duwód»* 
ca — a zatem jutro wszystkie oddziały stawić 
się mają zbrojne, gotowe do działania; ani 
jednego okrzyku w szeregach. A teraz rozejdź­
my się. Należy ozujnośó podwoić. Wszak wia­
domo, ie zdrajoy uknuli nieony plan: Mówio­
no mi, ale wierzyć temu nie ohoę, ie rojaliśoi

wykradli z biur ministeryum wojny plany j wołał go odraza do rzeczywistośoi i do obo- 
przystłej kampanii i ie zamierzają oddać j e ! wiązka- rycerza, 
wrogowi. |

Ze wszystkioh piersi podniósł się okrzyk * VIII.
oburzenia. ■ j Ckrtt»ma i Jan Cheno nuoiU si<j < ue-

— Wymień nam tyoh nędzników wołano. - przód, rozsuwając szpady, wydobywane z
— Wyszukamy ioh, bądźoie spokojni i spra- 1 pochew. - . - . -

wiedliwośoi stanie się zadość — odparł Chene J ■ — Bez gwałtów! — wołał. Chene, głosem
— na czołach ioh wypiętnujemy znamię nik- 
ozemnośoi i tobórzostwa. • — -

— Nikozemnikami i tchórzami są ci tyl­
ko , którzy ośmielają się znieważać króla 
Eranoyi.

Taki okrzyk rzuoony został nagle głosem 
młodzieńczym, niewieścim.

Regina de Luoiennes z odsłoniętą twa­
rzą wystąpiła na środek sali i patrzała du­
mnie na tyoh ludzi, których nienawidziła na­
miętnie.

- __  A _ •__

grzmiącym*
Następnie z*xóoi2 się du wicehrabiego.

— Coś waópan za jeden ? — pytał. — Kto 
jest ta kobieta ? ̂  Jakim sposobem zakradliście 
się tutaj ? Czyśoie ozłonkowie tajnej polioyi ?

— Odpowiadać nie myślę — mówił Lorys.— 
Pierwszego, kto się do mojej towarzyszki zbli­
ży, kładę trupem. Jeżeliśeie nie tohórze, to 
rozstąpcie się przed panią... * •

— Niech nam wpierw twarz swoją ukaże! — 
ktoś zawcłał.

Regina bowiem twarz osłoniła już maską.

umiała, gdzie i kim jest. ~ - l wo âła^i - , - > • - , ,ii j  -ł , . I Odpowiedzią* je) okrzyk stłumiony.
wPiJwem gorączkowego podniecania,! j ftn 0h£ne zbladł okropnie. Odwrócił się

wystąpiła naprzód , zdradziła się niebaczna, ? swoich przyjaoiół:
CO robi. - _  T n w ™  _

— Szpieg!
To słowo rozbrzmiało po sali jak piorun.
Otaczano Reginę pierśoieniem.
Nagle zabłysła szpada.*
Jerzy de Lorys stanął przy niej, osłania- 

jąo ją własną piersią.
I on także był nawpół przytomny. Po 

im* pierwszy słyszał takie słowa i dsiwił się, 
że mu trafiają do serca. “ Przejęły go wyrusze­
niem takiem, jakiego doświadozamy, słucha- 
jąo pięknego, wzniosłego dramatu. I on tak­
że zapomniał, gdzie jest i oo ważniejsza: 
pr*y kim.

Towarzysze — rzekł nie walczymy 
przeoie z kobietami. Przepuśćoie tę , która no* 
siła nezwisko de Salleitaines.

Wymówił je poważnie, uroozyście.
. — Jesteś pani wolna — oświadczył, a zwra 
cająo się do wicehrabiego, dodał: — Waópana 
nie zdziwi zapewne, ie jako od mężczyzny, za­
żądam wyjaśnień.

— To znaczy, że ohoesz mnie pan uwięzić.
— Rola, jaką pan tu odgrywasz, upoważnia 

do wszelakich podejrzeń i wszelkioh środków 
ostrożności.

Regina stała, jak wrjta, z rękoma skrzy- 
iow»nemi na piersiaoh, nie przyjmując wol-

Okrzyk pani de Luoiennes oouoił go, przy- f ncśoi, którą jej dawano z łaski, przez lituśó.

Nagle - w głębi sali otworzyły się drzwi­
czki i wbiegła przez nie młoda dziewczyna, 
wołając:

— Ojcze, przyjaciele, policya! - ‘
— Policya! To ci szpiegowie nas zdradzili.
— Kłamiesz! — zawołał Lorys.

■ A więc, broń życia! — krzyknął jeden 
a obeonych ofioerów, dobywając szpady.

Ale młoda osoba — Marcela — poznała 
odr*zu Jerzego i podbiegająo do niego , za­
wołała : . . ' ' kr

— Pan tutaj I Cóż się dzieje Y
— Znasz tego człowieka P — pytał Jan 

Chene.
1 — Alei to on obronił mnie dziś rano...

Regina słuchała w osłupieniu. To nagłe 
wtargnięcie kobiety, zwiększyło jeszcze gniew, 
w piersi jej wrzący. A na domiar złego, ta ko­
bieta stawała w obronie Jerzego.

Nagle pani de Luoiennes przypomniała 
! sobie słowa Laverdiere’a. Wspominał jej oprzy- 
fgodzie ulicznej. Więc to w obronie tej jako- 
binki Lorys dobywał szpady! Znał ją, koobał 
może... Wielki ból szarpnął seroem markizy, 
nie opanoerzonem jeszcze przeciwko cierpieniom 

"rzeczywistego żyoia. 5
Wyprostowała się dumnie.

— Jestem wolna,r powiadacie, a więc proszę 
mnie przepuścić — rzekła z wielkcpańską wy­
niosłością.

Jan Chene zbliżył się, podając jej ramię.
Zmierzyła go spojrzeniem W7gardliwem.

— Prosiłam tylko, żeby mi ustąpiono 
z drogi.

| — Biedaczko, iieź tu łez sobie gotujesz —
| szepnął bez urazy.

Udała, że nie słyszy i zmierzała prosto 
do drzwi; już na progu odwróciła się. Lo­
rys , blady, drżący sta ł, jakby do miejsoa 
przykuty.

| W oczach jej wyczytał błagalna wezwą- 
lnie, gorzki wyrzut, krok naprzód postąpił. |

— Przepraszam — rzekł Carthame,
mu rękę na ramieniu. — Zapominasz waóp**b 
żeś nam jeszcze odpowiedzi nie dał. ,

W duszy młodzieńca toczyła się waU* 
bolesne.

{ Marcela patrzała na niego swemi duże#}i 
niebieskiemi oczyma, w których widział podej' 
rżenie. Nagle rzekła : ^

— Zapominam, dlaocego tu przyszłam. OF 
cze, ktcś mnie ostrzegł, że poliGya zcs^J* 
uwiadomiona. Denunoyaoya oczywista.

— Słyszysz waópan — zawcłał Carthame &° 
Lorysa — musisz tembardziej wytłómaczr5 
swoją obecność tutaj.

— Ja k to! — krzyknął Lorys — mogliibr 
śoie podejrzewać?... . j

W chwili tej stanął we drzwiach oddzi*ł 
zbrojny; przywódca jego zawołał:

— W imieniu prawa, n;ech wszysoy po*  ̂
staną na miejscach.
-  Podszedł ^do markizy, ukłonił jej się 

sko i skinął na swoich ludzi, aby się przed nrt 
rozstąpili.

Regina de Luoiennes wyszła.
— Judaszu! — zawołał Jan Cheutr, przysk*' 

kując do Lorysa.
Ale Carthame go zatrzymał.

— Przedewszystkiem — rzekł — ratuj#? 
naszych przyjao’ó ł, potem dopiero ukarze#? 
zdrajców. •

Wszystko to stało się tak szybko i ni*' 
spodziewanie, że zanim oddział policjantów 
wtargrął na salę, Carthame przyskoczył óo 
drzwi, któremi przed chwilą w°szła Maroel*i 
otworzył je na oścież i wskazał swoim przyj*' 
oiołom drogę ucieczki. Skorzystali z tej wsk*' 
sówki skwapliwie.

Następnie Carthame i Cbeae * utworzyć 
grauieo z ławek 1 stołów, hroniąo przystępu i° 
drzwi.

 ̂ (Ciąg dalszy nastąpi).

B r i i i i e b n y - S r i d r
nur aeht, wenn direkt ab meinen Fabriken bezogen

Schwarz, weiss undfarbig von 45 kr. bis fl. per 14.65 Meter— glatt, gestreift, ker‘ 
riert, gemustert, Damaste eto. ca. 240 yersch. Qual. u 2000 yersoh. F  arben Dessin9

I

Zu Roben u. Blousea ab FabrikI An Private porto- u. zollfrei ins Haus-

M uster unigeliencl.
Uoppeltes Brietporto nach der Sohweiz.

M

: G. Honneberg’8 Seiden-Fabriken. ZUrich (K & K. Hoflieferant).

P o l e c a ,  s l s  1 c . 3 . 3 c l ć L ® 1  - w i c a .  L U D W I K A  S T A D T M U L L E R A  " w o  L y r o m e .

Do Przeglądu
prsyjmąjt ogłosienia
w yłą czn ie  

L. P L  O 1 1 N
b ia r o  d z ie n n ik ó w  i 
o g ło sz e ń , nl. K a ro la  

L u d w ik a  9 . *
Ogłoszenia do wszystkich

m  najtaniej.
Drobi* ogZosztnia tylko 

i i  totówkf.

D ow ozy , wózki, tarantasy i»anki nowe, 
* jakoteż używane poleca M . M ass  we 
Lwowie pray nl. Szpitalnej 1. 28 po przy­
stępnych cenach, gwarantując za dobry 
wyrób.

j Kj ST

I
Ą d u i iu iN lr a c y o  luR> n a r z ą d  
^  więkizego majątku w Galicyi pr y.-

M a n a e l n e r o a ty , k a w y  i  w in aEDIHIJSDI R1EDLA
w« Lwowli, plac Karyackl 10 polec*

H E R B A T Ę  Z B I O R U  M A J O W E O O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

aym smakiem i aromatyesną wonią*

U ł ą c z y ń s k a  udziela lskcyi tańców 
™ w domach prywatnych. p«miona4ach i 
u sJebie. O r in la ń K k a  24* 1 piętro.

pół kg. Herbaty Congo czarna 
,  SoUckOBf ,

Nr. 1 sir. 1.60 ci

zbiór majowy ,
i Kłysów a • i
a Mełaage de Londres • ■
a Pecco kwiatowąj . . a
a w a karawan. . . a
i  i » aajprzedn. . B

Wysiew ki i  własnych herbat
a s najlepszych herbat . ,

Ceny herbaty oznaczone aa f/i kilo w paczkach 
9 ^  O p a k o w a n ie  n ie  lic z y  s ię .7n*ńwi«iiii * inwiteri mliiM* f*M‘ł

C ena 35 ct.

me zaraz na tantiemę lub stalą pen 
Byę. Tylko chlubnymi świadectwami 
kilkunastoletnitj praktyki mogę s!ę 
wykataó. Posiadam także k«ucyę/

Zgłoszenia listowne dla W • 8 . 
przyjmejt Centralne biuro ogł szeń —
Lwów, ul. Kopernika 11.

■ ■ ■ ■ ■ » ■ ■ ■ ■  ■ ■ m m m m  m m_m m ■ a  _
p h m ie m  k llb o le tn ie g o  o k o ło
W 2 9  r e l u .  można tanio nabvć. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd folwarku Brow- 
8zczy»na p. Mościska. ___
D o ło w y  obznąjomiony dobrze z gospo 
1 darstwem rolsem potrzebny zaraz.
Zgłoszenia pisemne pod 8. 8. Lwów, biu­
ro dzienników OJ szewskiego. .

in te lig e n tn a  znająca s’ę ~na * osiągnięcia tego celu uznaną j«st <yłko dobra marka za odpowiedoią,

_ 
|

4.-~ ,
i z  *

e.- . 
• 1-80 , 
I ,

‘/. I *1 Uło

K O N I A

Przypominamy, że przerw wszelkim c h o r o b o m  
, z a r a ź l i w y m  n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  

o c h r o n n y m  j e s t

Qseb

l ) o  s p r z e d a n i a  m a j ą t e k
w pw ierie stanidawowskim, obszaru F6i 
morgów. W tem roli 320, łąk i ogrodów 
10, pastwisk 50, lasu 180, z dobrem! bu 
dyniami młynem wodnym i całym inwen 
tarzem. Wiadomość: Lwów, biuro gtzet 

- ' Olseewskifgo.

Do skarbu nadybskiego potrzebny jest 
J " od Nowego Roku

G TJM 1ENNY
człowiek młody, energiczny i wzrostu 
słusznego. Utrzymanie dla żonatego, 
będzie miał bardzo dobrze. Zgłoś stn^a 
o Zarządu dóbr w NadybacV, poczta 

. i kolej Nadyby-Wojutycze.

domowem gospodarstwie poszukuje po-Pf l«c' my te> wielokrotnie tylko h o n o r o w i  m i  d y p l o m a m i  odacacsate, a n a j -
sady pod lit. A. Z. w domu państwa Da 
nielików, ul. Chorążczyzny 1. 22.

l O O O cem. metr. koniczyny su­
chej ma na sprzedaż Za­

rząd dóbr Nowe Sioło p. Kulików.
j^odni a Unie b arch an y , materye

wełniane, chustki, ścierki, ręczniki 
poleca Antonina ERTKL, ulica F red ry . 
Przyjmuje zamówienia na roboty włóczkowe

b a r d z i e j  rozpovsz«chniane wyroby n a j& ta r a z t j  drmy
( . r o i  k c g l o Y k i i  I s t v a n  u t d .

(hr. D lef.na  K *glevltli nast.)
btórąj marki -Ąc, Exlra, i V. S. 0.

wszędzie są do nabycia.

A p a r a t fotograficzny i kompletne przy- 
bory tanio ao sprzedania. Fotograf re­

stante Sambor.

(p m d te H  F r. l l ro i l ib k i)  
w e  L w o w ie ,  u l i c a  b o  b io s  k ie g o  1. 7

I J l e s z t k i  c h o d n ik ó w  1 w y»or»  I 
to w a n e  d y w a n y ,  portyery, firanki,

, kapy, koce, gobeliny, dery na konie i 
i różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
' bajecznie tanich. Skład dywanów „Au 
Lcuvre“ Lwów ul. Sykstuska fi (Pasat 
l ifa ie in t)  T a k ż e  1 n a  r a t y  b e z  
p o d w y ż s z e n ia  cen*  DU prowUcy< 
waniki gratis i (ranko

r „ a n f ta łtlf l  poleca w s z e lk ie  g a t n n k l  f u t e r ,  a mianowicie: fotra do podróży, paletotyF dćsira ai L  m PnrdM Kn męskie i damskie podług najnowszych fasonów, rotondy, peleryny, katanki, kołnie-
p . r S “ V  .**>• “ ftaw U , ciapki męskie i damskie kołpaki, skóry w. wszystkich glonkach,

L a p lta łn  lo k a c ję  korzystną propo- 
b  nuję w pewaem popłatnem pr*edsiebior- 
stwie. otrata niemożliwa, zysk pewny Zgło­
szenia adresować pod „A. Zr do admini 
stracyi „Kuryera Lwowskiego*.

Brow ar do
( /E o d c n . Zgłoszenia Wna Wiktorya

, Czudec, pierwszeństwo 
; chrzsścianina. -

w y d z ier ża w ien ia  w
i Wiktorya 
dzierżawcydla

1899
K  A  Ł  K N 1 >  A  K Z K :

Ś m ig u s ,  
l l a l i c z d n i n ,

Powszechny(Winiarza)
„ B ł a t c a ł e k “
„Żart',
W iener Bole,
FHegende BHitler,
P u n sch  H olender,

jakoteż wszelkie inne zwłaszcza i
k i e s z o i k i w e  i  ś c i e n n e

poleca P. T. Pul lictnuści najstarsze
b!ur» dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PL01A
Lwów ul. Karola Ludwika liczba 9.

o  s p r z e d a n i a  lub rd wiosny do wy­
dzierżawienia fclwsrk 800 morgów ro- aa Bcnmera są do nabycia do( 

li, 6 morgów łąk dobrtj gleby w jednym hurtownie (d la  odeprze d a jących  po  
nieprzerwanym kompleksie z obsiewami c e n a c h  h artow n ych ) w skłaazit 
Dobre budynki. Admować; Tustan, dwór, aparatów fotograficznych Ludwika Feigh

wierzchy gotowe do futer męskich i damskich.
i, SKory
— Mia t e r y e  n a jn o w s z e  u a

(o. p. Zaieów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) roisyla od 15 p a ź d z ie r n ik a
SADZONKI leśna, DRZEWKA 
parkowe, KRZEWY i ROŚLINY
p n ą c e . Gnwik odwrotną pocztą oplatał*.

Zarząd gospodarczy, HUJOZK, poczta w w ierzch y  w największym wyborze. — Wyszczególnione tu towary znajdują się na 
miejscu poszukuje P l b i R Z i  ka-i składzie

w»l»r« idolnego w prowadsuta k*iąż.k' -------- v  n m la r f e o w a n e  s t a ł e .  -----------
gospodarczych i kasowych, oraz do dozoru _  ^  ^ „ , : . _ . , , v  ̂ . i
gospodarstwa domowego. Zgłoszenia nieu D!a PT. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty nuesięcznemi ratami
względnione pozostaną bez odpowiedzi. - m w  y y  Y & T A  W  A  0 ( j O l i N A

wschodnich I Innych, obcych I krajowych 
dywanów, portyer, firanek, chodników i 

der na konie,
otwarta przez cały dzień, w nocy zaś przy oświe­
tleniu elektryczne ta, Wstęp wolny. Zdumiewająco 
tanie ceay są na wssystkich towarach uwidoczmo 
ne. Ulgi w spłatach wedle umowy. Uprasza się 
każdego, kto cos zakupić pragnie, by wprzód o- 
bejrzał tę wystawę. Na prowincyę cenniki darmo 
i opłatnfe. lis ty  adresować należy: bklad dywa­
nów „Au Louvrew Lwów, Sykstuaka 1. 6. (pasaż 
Hausmanna). _______

Z MERANU K u ra cy ln e  w l 
nogronaa 5 kilo 

brutto wysyła za 2  zł. 2 0  d
Hans Tauber T y r o l .  ’

|u  a u czy c ie ! k a  s patentem celującym 
Ie  udziela nauk szkolnych i jeżyka nie 
mlackiego. Zgłoszenia „Ka“ biuro Plohna 
w ybom a kawa, pół kilo 76 c t  „Byryusz** 
“  uł. 3 Maja 1. 2 Lwów.
M arty k o resp o n d en cy jn e  „Typy 

ln d o w ea wykonane nawdziwie arty 
stycznie przez zakład fotograficzny fidwar 
da Schillera są do nabycia pojedynczo i

p. Halicz.
I a  w  p a  citeroram ie»a tanio do sprse- 
t  dania. Zyblikiewicza 19, piątro.
L a m p la  n a  5* 4 pokoje, przedpokój i 
A  ba’kon * z prsyna^żjtosciami od 1
grudnia __________  ___

uniform urzędnika

we Lwowie, pasaż Hausmanna 8. Do na 
bycia w biurze dzienników Ludwika Plohw 
ul. Karola Ludwika 1* 9.

Wzór dla kupców na żądanie damo.

Q a łk i* m  now y
dyrekcyi skarbu zaraz do sprzedania 

BUżsia wiadomość ul. Gródecka 26, I pią- 
tro. II schody, driwi 21.
C r a n c u H k a  zobowiązuje się udzielać 
■ lekcyi w katolickim domu za mieszka* 
nie i utrzymanie, iednakowoż popołudnie 
musi mieć wolne. Zgłoszenia poste reitan- i 
te M. B._______    ‘
3  p ok oje , nyża i kuchnia. Wagilewf 

cza 8.

C z y n k  do nsjęcia od 1 stycznia. Pośre- 
O  dnictwo wykluczone. Bliższa wiadomość 
U właścicielki dorcu Zimorowicia 1. 20.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędował* oechowaae) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

: poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

M y w a n y  p e r s k i e  f p o r t y e r y  
prai» dziwę (starożytne) sprzedąje, kupu 
je i wypożycza, i»kotez przyjmuje na 
przechowanie, bklad dywanów JLwów* 
ul* h y k s t n ^ k a  O (Fasaż Hausmanaj 
Ulgi w spłatach wedle omowy. Na żą­
danie wysyhmy nasze bogato illustro 
win* cenniki darmo i opla tnie.

B A R W
kolorowe i białe, 
w wielkim wyborze 
po niskich cenach

Poleca

Handel płócien
bielizny stołowej, bisliziy a;skiij i pościeli

A N T O N I G U D I E N S
Motel E uropejski. P lac M argać  k i,

__________  P róbki na  żądanie franco

Dla gorzelń
Węża gumowe 

Pierścienie gumowe 
Szkła do wodowskazów 

Płyty gumowo i asbestewe 
Pakunki fader#eisu i łojowe 

Pokcst, Minium, Bleiweis 
Konopie, Kłaki, Bawełna ^

do czyszczenia
Szczotki do kadzi 

Latarnie gospodarskie
n% oliwę, naftę, pyrolinę i świece.
Pyrolina (tan  e oświetlenie)
Palniki i knoty do pyroliny 

Dwusiarczan wapniowy 
Pochodnie naftowe i smołowe 

Oliwę do maszyn Pasy
i t. p. 

polecają 
po cenach znacznie tańszych

FRIEDRICH i BEAC0C&
- Lwów oL Hetmańska 1. 4. 
(obok oukierni Wgo Grossa).

♦  K IL K A  U W A G  {
J  nid 4̂

POŁOŻENItM kraju
  g

Mieczysława Szczepańskiego
b. powła do S(‘jm u  1 do Rady 

Pauntw a
do nabycia w Księgarni Polskisj 

we Lwowie plac Maryacki

jakotfż w księgarniach na pro­
wincji. .

- (  euA  1 k o r o n a *

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

Artar Kaścitki
(SY E tlD SZ )

Lwftw, illta Zaaaratynowska I. |
vdom własny) nilta In u lig c  Maji

liszki
poleoa wyborna k a w y  wprost i 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Naj 
apsae herbaty  pół kilo od 1.60 
koniak koraoyjay od 1.60 bav 
aajlepsay K u m  od l.iO */» Jl* 
Kaktm  kalenderskls k; 1 C

HANDEL KORZENNY
W Ł A D Y S Ł A W A  B A Ż A N T A

Sklep główny przv ul. Halickiej 1. 3 .  

Filia Targowica Halicka róg od strony sądu. 
Ceny zniżone artykułów:

' pół kilo
SMALEC węgierski znakomity bez-

wonny Z ......................................38 ct.
SŁONINA g ruba, węg wędaona... 40 „
MASŁO deser, ze słookiej śmietanki 72 n

z kwaśnej śmietany 60 „
kucheene świeża

B. SZABKIEWICZA.
przeniesiony został nal-%ze p1̂ . 
tro w tym samym domu wcb°
°d i * . ° b°.k H J

wszelkie grochy świeże, ceny najtańsze. jfiipotecznegO W0 LwOWlO, £°l . 
POWIDŁA bośniackie prztcierane. wszystkich rodzaj^

F m t r a  p o  z n i ż o n ^ f  c e ę ^
dlatego że nie na froncie*

_ i5 iS

P a r a s o l i
męskich i damskich, s k ł a d  1’a h r J '  
c i n y ,  ceny fabryczne. Męskie p a ra s o l*  
od zł. 1*50., damskie od zł. 3*50 M*' 

teryał znakomity, druty paragon

G ó rski i S zy d ło w s k i
Lwów, plac Maryacki 8. 

■
Stary

wina własnego chowa, dostarcza od J**, 
pierwszej jakości opłatni* 4 butelki za 6 
albo 8 Htry u  8 rir, młody 2 Utry 4 
30 oeui. B e n e d y  t  H e r t t ,  włiścio1;,,

U a ją tk f t  ziemskie w Ga!icyi, realności 
■" intratne we Lwowie, t»Dio do nabycia 
lub zamiany. Pośrednictwo wykluczone. 
Adres F, kantor Słowa polskiego, Lwów.

1 2  * f® w o łk ó w  m ło d y c h
zdolnych do chowu lub wypasu jest 

z «Iosł®ni* przyjmuje Za- j 
w ąd dóbr Myślatyca* p. Mościska._______ |

BARDZO DOBRE MASŁO
stołowe po cenie za kilogram n e tlo  
1 zł* loco B o h z o w c e  o faskach 
5- 25- i 50 kilowych (opakowanie gra- 
tie) sprzedaje Z arząd  d ó b r  B o ł-  
B zow ce, stacya kolejowa i telegrafu.

Redaktor odpowiedaialny; Wacław Mm IowiS!

HERA HERANajnowszy Najlepszy

Barwik na włosy
E. L in k a ,

roślinny, nieizkodliwy, prze* wiedze pozwolony, nie zawiera ołowiu, miedzi, srebra, 
nęci, daje przy najprostajym sposobie użycie posiwiałym włosom poprzednią barwę 
naturalną natychmiast od najjaśnJejszego blond p) ciemnoczarnego, a to tak, że 
baiwa ani przy myciu mydłem aai w parni nie s holzi. Cena zł 2.50 i 1*50, pocztą 
?0 ct. więcej* L* W N K , ^ p e c y a l i ^ t a  w  f r y z o w a n iu  1 f a r b o w a n i u  
w ło só w *  W ie d e ń  I* H a h s b n r g e r s t r a s i e  9* Świadectwa i uznania są do

P^aglądnięda. Prospekt* gratis i franco.
   Odsprzedającym znaczny rabat.

B Y B Y  K U P I E C K I E , j a k o t t ż

N a ry b ek  i  k roczk i
k a r p i  l a s t r ^ a n y c h  i  ł u s k o  w y  c l i

w  najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa.
Papier i  fabryki Fijatkowskiob w Białej,

99
99
99
99

Masa woskowa
do z a p u szc za n ia  p o d ł ó g  

i  fabryki

u
uznaną costała jako najlepsza.
Do nabycia w każdym handlu 

korzennym.
Główny skład:

Lwów, Rynek I. 45.

prztcierane,
, tłodkie 1^
SLI ^ b i  boś a. olbrzymie, bezdymne 18 „
MIÓD czysty pat k a  .................3*2 „
RYŻ indyjski c a ły .............................  12 n
KAROLIŃSKI d łu g i.........................  18 „
GŁOSKI g lace...................................  22 „
MAKARAN włoski smaczny nierozg. 22 „
SAGO wrocławskie  ...........................  24 „
KPUPKI owsiane na kleik pożywny 24 „ 
MYDŁO bardzo sucae białe lub żółte 18 *

„ apollo gospodarskie  10 „
^ROCIIMAL psienny po 14 i 16 „
ŚWIECE milowe pakiet 560 gramów 49 „ 

KAWY*
CEYLON grube aromatyczne ról kilo po 

zł. 1*12, 1 08, 1.01 i 1 .- .
KUBA wyborna w smaku pół kilo 96 ct. 
PERŁOWA, CEYLON, JAWA złota, 

MOCCA arabska pół kilo zł- 1 08. 
HERBATY 

wybjrne w smaku i zapachu osobno prze­
chowane.

Polecając się Szan PT. Publiczności 
śmiem zwrócić uwagę, że c e n y  g ą  r ó ­
w n ie ż  n i s k i e  jak w każdym innym 
handlu konkurencyjnym a towary najlepsze 
i świeże. ‘

Nowości w futrzanych to­
warach, śapoluszach, blu­
zach, rękawiczkach, Wola­
nach, koronkach I w siąźk ach
po zadziwiąjąco niskich cenach.

„MAISON da NOUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler
Lwów, pi Kapitany 1- 3.

li

WIELKA OSZCZEOWIŚĆ PILIttL
W AŁECZKI elastyczne

do zaopatry«ania dr*wi i okien,
W AŁKI grube

do obijania drzwi,

K I T  I G I P §
polecają po cenach niskich

Friedrich i Beacoof
; Lwów, uf- Hetmański I. 4
obok cukierni I ł^ o  Gro$s&*

c c a s i o n ,  Dwie duże szafy mahoniowe, 
damski stoliczek antyk, sUrofrancmki 

pająk do sprzedania ul. Sykituska 29, — 
Pośrednictwo wykluczone.

Ó
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Drukami* Narodowi Stauiilaw Maziiooki i Spółka. Hotel Goorge’a,


